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Z DNIA. 


Kraków, 11 czerwca. 


Uregulowanie emigracyi. 


Po długich dopominaniach się, po nieskoń- 
czonej niedoli chłopa galicyjskiego, włoskiego 
i słoweńskiego, zdecydował się wreszcie rząd 
na wypracowanie zasad przyszłego projektu 
ustawy o emigracyi. 

Wedle urzędowej „Gazety lwowskiej“ za- 
wierać ma projekt przepisy, których nie 
można bez protestu przyjąć. I tak: 

Rozporządza projekt co do emigracyi stałej, 
że zanim zamysł wychodźtwa przejdzie w rze- 
czywistość, winni interesowani powiado- 
mić o nim rząd. Stać się to zaś ma w tym 
eelu, by władze rozpatrzyły, czy w istocie teren 
projektowanej emigracyi jest wolny i czy wy- 
chodźca ma dość środków po temu, by się na 
nim osiedlić. Ale nawet wydanie stosownej legi- 
tymacyi nie będzie miało tego znaczenia, jakoby 
państwo brało do pewnego choćby stepnia od: 
pwiedzialność za sukces(!). Natomiast przy- 
służać będzie państwu prawo zakazywania wy- 
chodźtwa pewnym kategoryom ludności, Inb 
też do pewnych dystryktów. Stać się to 
może na podstawie danych, dostarczonych przez 
państwowe organy informacyjne, a wskazujących, 
że emigracya pewnych czynników, lub też emi- 
gracya do pewnych ziem stanowczo niepomyślny 
wydać musi rezultat. 

Towarzystwom żeglugi nie pozwala pro- 
jekt ustawy zachęcać ludności w jakikolwiek 
sposób do wychodźtwa. 

Co do przyjazdu: 

Kontrola ma użyczyć opiek przedewszystkiem 
t. z. międzypokładowym pasażerom, oni to bo- 
wiem są zdani na łaskę i niełaskę przedsiębiorstw 
transportowych. Kontrola obejmie wszystkie głó- 
wne linie transportowe. Dla obsługi tych linij 
wydawane będą zasłagującym na to przedsię- 
biorcom transportowym koncesye — z prawem od- 
wołania w każdej chwili. 

Uporządkowanie agentur i biur pośre- 
dnictwa stanowi także ważne zadanie usta- 
wy, ale niestety nie mamy jeszcze przed so- 
bą decydujących szczegółów. aby módz 
jej doniosłość ocenić. 

Naturalnie, że i opieka w celu wychodź- 
twa powinna być zadaniem państwa i pro- 
jekt tę opiekę przewiduje. 

Wobec tych zapowiedzi ustawy musimy 
zwrócić uwagę najpierw na zamierzone znie- 
sienie przez nią części ustaw zasadni- 
czych i policyjny charakter prawa wy- 
jątkowego, które chcą widzieć w ustawie 
panowie binrokraci. Zabranianie emigracyi 
„pewnym kategoryom* ludzi lub do „pewnych 
dystryktów“, jak chce projekt, jest w gruncie 
rzeczy śmiesznym przepisem, który wbrew 
woli ludności celu nie osiągnie, ale da po- 
wód do najdzikszych szykan. Wolności ru- 
chów dzisiaj na szczęście żadna policya nie 
stłumi. 


| Kraków, 


iedziela 12 czerwca 1904. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Zachcianki biurokracyi spotkają się też z 
pewnością z zaciętą obroną praw obywatel- 
skich ze strony ludności. 

Wszystkie inne przepisy mogłyby stać się 
prawdziwie pożytecznymi, gdyby trzymano się 
wyłącznie jednego punktu zasadniczego: 0- 
brony obywatela, bo o to chodzi. 

Państwo, które dla swojego obywatela nie- 
ma w domu pracy, ani chleba, musi przynaj- 
mniej mu pomódz, aby tę pracę i ten chleb 
na świecie znalazł. 

Ale przy tej okazyi ścieśniać prawa kon- 
stytucyjne całej ludności, to pomysł godny — 
referentów ministeryalnych... 

Zresztą poczekamy na autentyczne Szcze- 
góły i wtedy jeszcze raz do tej sprawy wró- 
cimy. 

„Nie wyciągając wniosków“... 

„W sejmie pruskim toczy się obecnie bardzo 
interesująca dyskusya nad projektem ustawy, na- 
kładającej kary za nakłanianie do złamania kon- 
traktu przez robotników wiejskich. Sprawa ma 
bezpośrednie znaczenie dla naszej ludności ze 
względu na polską i ruską emigracyę czasową 
do Niemiec... 

Niebezpieczeństwo ustawy tego rodzaju polega 
na tem, że zwrócić się ona może przeciwko ro- 
botnikom i doprowadzić ich do ruiny. Jeżeli ła- 
miącego kontrakt robotnika nie będzie mógł bez 
narażenia się na karę przyjąć żaden pracodawca, 
który o złamaniu kontraktu przez niego wie, to 
robotnik sznkać będzie musiał zatrudnienia w prze- 
myśle, a gdyby powyższy rygor rozciągnięty zo- 
stał także i na pracodawców przemysłowych, to 
robotnik pozostałby bez zajęcia... 

Prawo koalicyi robotników wiejskich staje się 
wskutek tego pierwszym zasadniczym momentem, 
który przyjdzie w tej dziedzinie rozwiązać. Dru- 
gim jest reforma ordynacyi dla służby wiejskiej, 
nietylko w Prusiech przestarzała i nie odpowia 
dająca nowożytnym stosunkom. Jako trzeci wre- 
szcie postulat wyłania się unormowanie odrę- 
bnego postępowania rozjemmczego, mającego zeta- 
twiać spory między pracodawcą a robotnikiem 
wiejskim“. : 

Powyższe zdania wyjmujemy nie z jakie- 
goś pisma socyalistycznego, jakby się zda- 
wać mogło, lecz z— „Czasu“. Rzecz wprost 
niewiarygodna, a jednak prawdziwa: „Czas* 
występuje w artykule wstępnym przeciw u- 
stawie, nakładającej kary na robotników rol- 
nych, łamiących kontrakt roboczy, a domaga 
się prawa koalicyi dla robotników rolnych, 
reformy „przestarzałej“ ordynacyi słażbowej 
i sądów rozjemezych dla ekonomicznych walk 
klasowych na wsi! 

Nie, czegoś podobnego nikt chyba nie spo- 
dziewał się wyczytać w „Czasie*, Czyżby i 
„Czas* miał się stać „nawróconym Szaw- 
łem“? Bynajmniej! Wszak tu idzie wyłącz- 
nie o stosunki — pruskie. W odniesienin 
do Prus pozwala sobie „Czas* na socyalną 
politykę — to go nie kosztuje, tembardziej, 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i 


OOO Z O AN Z AE NE ZAZIE Z ZZ O EC A ZE Z W W w e 


że na los robotników rolnych w Prusiech 
artykuł „Czasu* najmniejszego wpływu mieć 
nie będzie. Zupełnie co innego w Galicyi! 
Tu „Czas“ wyraźnie zastrzega się, że to, co 
pisze o Prusiech, nie śmie, broń Boże, mieć 
żadnego zastosowania w Galicyi. Z całym 
cynizmem wyznaje „Czas*: 

„Zwracamy uwagę na te kwestye, nie wy- 
ciągając stąd wniosków dla naszych sto- 
sunków*. 

Naturalnie! U nas — biada robotnikowi 
rolnemu, który „złamie kontrakt", żądając 
w czasie żniw większej zapłaty! Zaraz „Czas* 
wezwie przeciw niemu starostów i żandar- 
mów! U nas — zwalcza „Czas* nawet pra- 
wo koalicyi robotników przemysłowych, a 
cóż dopiero wiejskich! Proszę sobie przypo- 
mnieć, co „Czas* wypisywał przeciw robo- 
tnikom podczas każdego strejku (np. podczas 
strejku u Jarry), a zwłaszcza w czasie strej- 
ków rolnych w Galicyi wschodniej, gdzie 
wyraźnie nawoływał do odebrania strejkują- 
cym chłopom prawa koalicyi bagnetami. 
U nas — ordynacya służbowa, w myśl któ- 
rej służbodawca może parobka bić i żandar- 
mami napowrót sprowadzać do służby, — ta 
zatem galicyjska ordynacya słnżbowa nie jest 
„przestarzała“ i całkowicie „odpowiada sto- 
sunkom nowoczesnym...“ 

W Prusiech należy wprowadzać reformy — 
ale od Galicyi reformom wara! 

Tak wygląda socyalna polityka „Czasu“ — 
na eksport. 

Zupełnie taki sam „eksportowy* radyka- 
lizm widzimy i w drugim galicyjskim orga- 
nie szlacheckim. Mianowicie w tym samym 
dnia i o tej samej godzinie, kiedy w „Cza- 
sie“ pojawił się artykuł wstępny w obronie 
robotników rolnych — w Prusiech, w „Ga- 
zecie narodowej“ ukazał się artykuł wstę" 
pny za powszechnem, równem, bezpośredniem 
prawem wyborczem do sejmu — pruskiego. 
„Gazeta narodowa“ wychwala powszechne, 
równe, hezpośradpie, tajne prawo wyborcze 
do parlamentu niemieckiego, a krytykuje 
ostro trzyklasowy system wyborczy do sejmu 
pruskiego z jego „geometryą i arytmetyką 
wyborczą* i domaga się reformy tego syste- 
mu, oraz dopuszczenia reprezentacyi 
socyalistów do sejmu pruskiego! 

A w Galicyi? Czy u nas nie należałoby 
znieść haniebnego systemu kuryj, głosowania 
pośredniego i jawnego, czy nie należałoby 
zaprowadzić równego, powszechaego prawa 
wyborczego do parlamentu i sejma i dać ro- 
botnikom reprezentacyę w „jedynym polskim 
sejmie“? Nie — „Gazeta narodowa“, podo- 
bnie jak „Czas“, „nie wyprowadza stąd wnio- 
sków dla naszych stosunków“. 

Dla Prus dobre jest prawo koalicyi robo- 
tpików rolnych, dla Prus dobre jest powsze- 
chne, równe prawo wyborcze — ale w Ga- 
licyi „naj bade, jak buwało*... 


APRZÓD: 


dai poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIII. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
80 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 kal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się a 
cenę 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la nioj- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
estowej. — Redakcya rękopisów mie swracm 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


WOJNA. 


Z naprężeniem zwraca swój wzrok cały świat 
cywilizowany ku wąskiemu płatkowi lądu — pół- 
wyspowi kwantuńskiemu, u krańca którego wznosi 
się twierdza artnrska — potężny finał kolei sy- 
birsko-mandżurskiej, w której Rosya tyle pokła= 
dała nadziei... W snach złotych widzieli Rosya- 
nie, jak ich handel i przemysł opanowywa całe 
Chiny z tą rojną 330-milionową ludnością, jak 
dzięki usadowienin się w Mandżuryi stają się 
decydującymi panami na odległym Wschodzie... 
Teraz przy huka dział japońskich — jak mgła 
rozwiewają się te widziadła. Wybiła godzina 
upadku Dalnego — wkrótce może zniknie flaga 
rosyjska i z redut arturskich. 


Żadnych ścisłych obliczeń, jak prędko to na- 
stąpi, z dala, wśród wieści niepewnych, oczywi- 
ście, stawiać nie można. Wczorajsza depesza 
agencyi rosyjskiej donosi pod datą enegdajszą, 
iż Japończycy zbliżają się dopiero do twierdzy 
rosyjskiej. Prasa angielska wyjaśnia, dłaczego 
po zajęciu Dalnego Japończycy musieli wstrzy- 
mać się od dalszych stanowczych kroków. Trzeba 
było przedtem zająć się usuwaniem rosyjskich min 
z zatoki talienwanskiej, ażeby módz w Dalnym 
wysadzić na ląd ciężkie działa oblężnicze; a jest 
ta czynność przygotowawczą ogromnie Żmudną 
i zarazem niebezpieczną, tak iż przed paru dnia- 
mi dziennik „Daily Chronicle“ doniósł, że już 
oczyszczono dla okrętów wąski przejazd de portu, 
równocześnie dodawał, iż pozostało jeszcze do 
1.600 min rosyjskich, na których usunięcie po- 
trzebnem będzie około dni 10. 

O niezwykłej jednolitości, z jaką postępują 
wojska japońskie w tej kampanii, świadczy, iż 
równocześnie z ukazaniem się Japoń- 
czyków przed Portem Artura, posunęły 
się wojska Kurokiego ku Sai ma-tsge, 
grożąc lewemn (t. j. północnemu) skrzydłu Ku- 
ropatkina. Na razie zajęło tę pozycyę 6 batalio- 
nów japońskich; widocznie wszakże był to jedy- 
nie oddział przedni, za którym posuwają się zna- 
czne Siły, skoro z rosyjsałej kwatery głównej 
donoszą, iż armia rosyjska wobec przewagi ja- 
pońskiej rozpoczęła powolne cofanie się. O- 
czywiście, gdy gros wojsk rosyjskich oddalać się 
będzie ku północy, niema mowy o jakiejś odsie- 
czy dla Portu Artura, gdyż w takim razie ar- 
mia, ku temu celowi przeznaczona, zostałaby 
ujętą w obręcz japońską... 

Pomimo, iż Kuropatkin wzmocniony został w 
pierwszych dniach b. m. przez nadejście do Liao- 
jangu IV korpusu sybirskiego, mającego liczyć 
48.000 ludzi, jednakże — jak sam przyznaje — 
posiada i w chwili obecnej armię, mniej liczną 
od Kurokiego, z którym w tym samym okresie 
czasu połączyła się IV armia pod wodzą gene- 
rała Nodzu, która lądowała w Takuszanie. Po- 
dobno, jak twierdzą „Daily Mail“ i „Standard“, 
z Kurokim połączyć się ma i gen. Oku, pozosta- 
wiając przy Port Arturze generała Nogi (trzecia 
armia japońska), 


J. WŁADYMIROÓW. 


MASZERUJEMY... 


(Z rosyjskiego.) 


nawet Życzenia, by módz odpocząć... Maszero- 
wać, maszerować... tylko maszerować... Nogi po- 
ruszają się automatycznie, ręce, posłuszne ko- 
mendzie, wykonują instynktownie chwyty rąk, 
strzelają, nabijają, strzelają znowu, a w głowie 
głucho huczy rytm marszu, raz, dwa... raz, dwa... 


Maszerujemy... maszerujemy bez ustanku. Gdzieś | raz, dwa,.. 


uderza okrzyk „hura“. Od czasu do czasu słyszy- 
my strzelaninę, huk armat, bądź też strzały ka- 
rabinowe. O ucho potrąca świst kul, ale my — 
maszerujemy, maszerujemy bez ustanku, 

Nasze szeregi poczynają Bię prześwietlać. Tu 
i ówdzie przypada żołnierz do ziemi z głuchym 
jękiem, ale my maszerejemy dalej bezlitośnie... 
naprzód, ciągle naprzód... Niekiedy zabrzmi ko- 
menda: „Na ziem!*,,, Dystans wielki!... Salwa — 
pall.. Następnie kładziemy się, oddajemy salwę, 
wstajemy, znowu pochód zamykamy w zwartą 
kolumnę i przemy dalej przez nierówną. pomar- 
szczoną przestrzeń, zmęczeni, zziajani, z zaschnię- 
temi gardłami... 

Tylko rzadko kiedy odpoczywamy. Jedni stoją 


i palą, drudzy w Śmiertelnem znużeniu rzucają 


Na czele jedzie pułkownik. Od czasu do czasu 
odwraca się i coś krzyczy. Posłuszni komendzie 
i posłuszeństwo nakazującemu głosowi, wykony- 
wamy rozkaz i maszerujemy: dalej... ciągle da- 


lej... 

W dali widać wioski. Czasami wznoszą się 
z nich chmury dymu — miejsca zajęte przez 
wroga... Często napotykamy się w naszym po- 


chodzie na trupy... Wszędzie widać ślady wojny 
i zniszczenia. 

Słońce pali. Rozżarzone promienie pieką i po- 
tęgują uczucie znużenia... 

„Szyb ciej!“ -— pada komenda i ziemia drży 
od stąpania setek znużonych, znieczułonych nóg... 

Nasze szeregi przerzedzają się. Towarzysze 


się na ziemię, opierają opalone, oprószone, zama- | padają częściej i częściej: ofiary słonecznego u- 
rosane twarze o dłonie i gubią wzrok obojętny daru. 


gdzieś w dali, 


tornistra, ból w piersiach i ramionach. Ciężkie, 


jak ołowiem wypełnione głowy chylą się ku ziemi 
bezmyślnie, bez jakiegokolwiek już Życzenia. Zdaje 


się, że wszystko prosi o ożywieniei odpoczynek. 
Lecz wkrótce trzeba wstawać znowu i masze- 


rować dalej. Zapadamy ostatecznie w taki stan 


znużenia i apatyi, że już nie nie odczuwamy, 


Nogi bolą, suchy, delikatny pył 


OOO e 


pałku jako rekrut, 
w wojnie... 

Myśl ta nagle mnie porusza, wstrząsa mną, 
budzi współczucie — równie szybko znika... 

Co się dzieje z moim sąsiadem?... Mówi tak 
dziwnie... Jego broda, bujny, rady wąs zwisa 
w nieładzie... Oczy błyszczą tak dziwnie... Hełm 
na kark mu się zsuwa... Raz, dwa... raz, dwa... 
Karabin wypada mu z ręki... Znikł i ten... Naj- 
biedniejszy!... Służył rok ostatni... Jak tęsknił 
za domem!.. Zeszłego roku prosił o urlop, by 
odwiedzić starą matkę — ojciec jnż dawno leży 
w grobie. Urlopu nie dostał, Przed niedawnym 
czasem kupił sobie własny mundur; teraz w nim 
nie do domu do matki pojedzie, ale na tamten 
świat, do tamtego domu, gdzie niema chorób, 
żałobnego smutku, gdzie wzdychania niema... 
Ale stara, miasto syna, otrzyma wieść żałobną: 
„W marszu przed bitwą zmarł wskutek słone- 
cznego udaru“... 

Towarzysz zniknął. Zniknęła też myśl o nim 
i wspomnienie — wszystko minęło. Tylko dźwięk, 
przeklęty, bezlitośny rytm sznmi w głowie: „Raz, 
dwa... raz, dwa... maszerować,.. maszerować“... 

W tym rytmie rwą się myśli, rodzą się strzępy 


teraz musiał wziąć udział 


Połkownik coś krzyczy. Kapitanowie za fron- | myśli... Wspomnienia wypełzają i równie szybko 
pali oczy, w zębach zgrzyt piasku, ręce drżą j tem powtarzają rozkaz, i maszerujemy... masze- 
z wyczerpania. Od bezustannego ucisku rzemieni | rujemy... maszerujemy, bez odetchnienia... Nie 


mamy odwagi obejrzeć się. Opanowuje nas obo- 
jętność na wszystko, Na zmarłych towarzyszów 
nie zwracamy uwagi. Maszerujemy tylko... ma- 
szerujemy... 


Wtem pada podoficer, maszerujący na prawem 


giną... 

Maszerujamy... Dokąd? Dlaczego ? 

Salwy joż ledwie słyszeć można. Kule rzadziej 
świszczą. Tylko działa ciągle jeszcze wstrząsają 
powietrzem swemi głośnemi detonacyami. Tak, 
jakby ktoś głęboko i ciężko wzdychał, A we- 
stchnienia te odbijają się w duszach naszych 


skrzydle. Obok mnie pada jeszcze jeden, Żołnierz głośnem echem... 


młody, blady. Przed rokiem przybył do naszego 


i 


Maszerujemy... Dokąd ?... Czemu?... Nikt nam 


nie powiedział, dokąd?... Rozkazano maszerować 
— słuchamy i maszerujemy... 

„Raz, dwa... raz, dwa... budząca się jakby ze 
snu trąbka, zaczyna wybijać rytm... 

„Nuże! Piąty żołnierz w drugim rzędzie! Zmie- 
nić krok!... Będzie to szybko?... Zmienić krok!*.., 

Lecz piąty żołnierz w drugim rzędzie kroku 
nie zmienia... Pada... Raz, dwa... raz, dwa... 
tylko szybko... tylko szybko... Cóż to? Walka?... 
Obojętne... A gdyby to i Śmierć nas czekająca 
była — obojętne... tylko szybko, aż do niej... 
tylko szybko... 

Ciągle ten sam szmer, ruch ten sam... 

Przedemną i za mną, po mojej prawej i le- 
wej, równym ciężkim krokiem maszerują ci sami 
ladzie, ci sami Żołnierze... Twarze pyłem pokry- 
te... W słońcu błyszczą bagnety... I cisza, głę- 
boka, straszna cisza Śmiertelna, głaszona tylko 
biciem bębna, który miarowo wybijał takt: „Raz, 
dwa... raz, dwa...“ 

W takt ten równo, jak morze żywe, płyną 
setki ludzkich głów i bagnetów setki... płyną... 
płyną... 

A my maszerujemy... bierni, nieświadomi, jak 
automaty... Przed nami w rozognionej atmosfe- 
rze ukazuje się powietrzna złuda: jaśniejące je- 
zioro. Powiew wiatru — i jezioro w nic się roz- 
pływa. Nadzieja zamiera, a ogień, który zapło- 
nął na chwilę w oczach żołnierzy, gaśnie... 

Maszerujemy. Słońce pali. Poranione nogi wlo- 
ką się po ziemi i wzbijają chmury gryzącego ku- 
rzu. Pułkownik krzyczy. Towarzysze padają po 
naszej prawej i lewej, ale my maszerujemy... 
maszerujemy... 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 
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O krwawych rezultatach, jakie towarzyszyć 
muszą zdobywaniu tej twierdzy — już pisaliśmy, 
Teraz, zwłaszcza wobec mnóstwa sensacyjnych 
wieści, które powstawać będą w.tym czasie ku 
zadowoleniu niecierpliwości czytelników, jeszcze 
raz podkreślimy, iż zawładnięcie twierdzą nowo- 
żytną nie da się ująć w jeden szturm, w jeden 
okrzyk hura! — i natychmiast zmiana dekora- 
cyi: na miejscu flagi zwyciężonych — powiewa 
sztandar zwycięsców, Powoli masi zajmować ar- 
mia obiężnicza jak najdogodniejsze pozycye, z 
którychby artylerya potężnym egniem działowym 
mogła niszczyć poszczególne fortyfikacye nieprzy- 
jacielskie mając ku swej obronie piechotę, która, 
oczywiście, działa z poza osłony szańców. Sło- 
wem, istnieje tu mnóstwo skomplikowanych faz, 
zanim jedna linia obronna po drugiej krok za 
krokiem zostanie zdobytą... Przewagę, jaką stwa- 
rza twierdza, trzeba neutralizować improwizowa- 
nemi robotami tecknicznemi — gdyż w szcze- 
rem polu działa szybkostrzelne zmiotłyby, natu- 
ralnie, z powierzchni całą armię atakującą. Do- 
piero stopniowo — dotarłszy do najbliższego te- 
ronu — mogą oblegający przejść do szturmu na 
białą broń. Jak wiadomo, Japończycy atakować 
będą tę warownię zarówno od lądu, jak i od 
morza. 

Od roku 1854, czyli od kampanii krymskiej 
znane są w historyi wojny dwa tylko przykła- 
dy skombinowanego ataku lądowego i morskiego 
na twierdzę nadmorską: oblężenie Portu Artura 
i zdobycie Wei hai-wei, które miały miejsce 
przed 10 laty. Oba dokonane zostały przez Ja- 
pończyków w ich wojnie z Chinami. Posiadają 
więc oni na tem polu pewną praktykę, aczkol 
wiek, naturalnie, wobec ogromnie niedołężnej o- 
brony chińskiej — nie można obecnej walki o 
Port Artura uważać za powtórzenie ówczesnej. 

Z liczby kaczek, puszczonych w świat przez 
łowców sensacyi, przytoczymy tu, jako curiosum, 
dotyczące stosunków polskich postawioną w zwią 
zku z wojną wiadomość „Daily Chronicle“ o 
rzekomym tajnym układzie Rosyi z Austryą na 
wypadek wybuchu powstania w Królestwie — w 
razie zdobycia przez Japończyków Portu Artnra 
oraz wycofania z Królestwa części tamże kon- 
systujących wojsk. Amstrya z wdzięczności (na- 
turalnie polityka nie zna takiego wyrazu!) za 
rok 1849, za pomoc Mikołaja I, miałaby swe 
wojska galicyjskie ulokować wzdłuż granicy ro- 
syjskiej, aby pospieszyć na pomoc, w razie po- 
trzeby, Mikołajowi II do zdławienia domniema- 
nego powstania polskiego. 


Przeciw nowym ciężarom 
wojskowym. 


Wiedeń. W ubiegłą niedzielę odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe w sprawie nowych cięża- 
rów wojskowych. Zgromadzenie zagaił tow. L, 
Kling, przewodniczył tow. Macieszkiewicz, se- 
kretarzował tow. Klinger. 

Tow. A. Słowik w półtoragodzinnej mowie 
skreślił całą akcyę polityki rządu z ostatnich 
2 lat, zmierzającej do wyssania ostatniej kropli 
krwi a ludu na korzyść potwora militaryzmu i 
omówiwszy ekonomiczne i polityczne położenie 
Austryi, poddał krytyce działalność tych czarno- 
żółtych patryotów polskich, w rodzaju Jawor- 
skiego, hr. Wojtka i Popowskiego, którzy w imię 
patryotyzmu głosowali za nowymi wydatkami. 
Mówca ostro wystąpił przeciw parlamentowi, któ- 
ry takie delegacye wybiera. 

Parlament przywilejów runąć musi i lepiej bę- 
dzie gdy szybko runie, bo zrobi miejsce praw- 
dziwym reprezentantom ludu i jego interesów. 

Mowę tę przerywali zebrani okrzykami i okla- 
kami. W końcu przedłożył tow. Słowik znaną 
rezolucyę, którą zgromadzeni jednogłośnie uchwa- 
lili. 


„MUSZĄ!" 


Sąd księdza o chrześcijańskiem społeczeń- 
stwie i socyalizmie. 

Nieubłagany oskarżyciel, surowy sędzia 
chrześcijańskiej społeczności wyrósł w wła- 
snym jej domu. Zurychski proboszcz Hermann 
Katter pokusił się o usprawiedliwienie za- 
rzutów stawianych socyalnej demokracyi przez 
przedstawicieli chrześcijańskich kościołów i 
stał się płomiennym obrońcą socyalnych 
demokratów, oskarżycielem chrześcijańskiego 
świata. „Muszą! list otwarty do chrześci- 
jańskiego społeczeństwa“ — taki jest tytuł wy- 
danej niedawno w Zurychu jego książki. Już 
wstęp dzieła daje wyobrażenie przed jakim 
trybunałem staną pobożnisie, zapytuje w nim 
bowiem: „co oznaczają dzisiaj słowa: Bło- 
gosławieni głodni i łaknący sprawiedliwości? 
Są liczne kościoły i kaplice, które niezmor- 
dowanie bndujemy, znakiem głodu czy syto- 
ści; zapamiętałe spory religijnych partyi ro- 
dzą pragnienie sprawiedliwości czy przesyt? 
„Szczęśliwi bądźcie, jeśli was ludzie prześla- 
dują dla imienia mego*; kapłani nasi, kazno- 
dzieje, głowy kościoła od papieża, począwszy 
do ostatniego proboszcza wiejskiego, czy robią 
wrażenie prześladowanych dla imienia Chry- 
stusa? Omi sami prześladują i wyklinają, 
ale prześladowanymi nie są. Dlaczego? Brak 
im żywego Boga. Prześladowanymi dzisiaj są 
socyalni demokraci. Wierzę niemal, iż tutaj 
coś przez Boga zostało objawionem*. 

Myśl, że współcześni chrześcijanie są bez 
bez Boga a socyalni demokraci bez swej wie- 
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dzy są właściwymi bojownikami ewangelii, 
znajduje w autorze fanatycznego prawie 0- 
brońcę. Kutter jest wierzącym chrześcijani- 
nem i na podstawie ewangelii przychodzi do 
wniosku, że tylko w socyalnych demokratach 
działa siła boża. Z religijno-filozoficznymi po- 
glądami autora nie chcemy się spierać. Je- 
steśmy innego zdania. My socyalni demo- 
kraci nie puwołujemy się na Boga; poprze- 
stajemy na przekonaniu, iż walczymy o to, 
czego pragnie niezepsute serce ludzkie. Kto 
jak Kutter jest głęboko wierzącym, ten oczy- 
wiście musi w socyalnych demokratach wi- 
dzieć narzędzie Boga; gdyż oni walczą o do- 
bro i sprawiedliwość, dwa pierwiatki natury 
boskiej. 

Oficyalni chrześcijanie obwiniają socyalnych 
demokratów o rewolucyjność. Odpowiada im 
proboszcz Kutter, iż wszystko co wielkiem 
jest stworzyły rewolucye a Chrystus był naj- 
większym rewolucyonistą. „Rozwój, o którym 
bardziej sentymentalnie niż rozumnie się mó- 
wi, jest zawsze tylko wynikiem rewulneyj- 
nego zdarzenia i przygotowaniem nowej re- 
wolucyi.* Za najważniejsze rewolucye w dzie- 
jach świata uważa Kutter: „Proroctwa Izraela, 
przyjście Chrystusa, reformacyę, rewolucyę 
francuską i socyalną demokracyę.* Zresztą 
oświadcza on, „że socyalna demokracja jest 
największą partyą pokoju, co” udowodniła 
i udowadnia na każdym kroku. Niema lepszej 
gwarancyi wewnętrznego pokoju jak socyalna 
demokracya.* Lecz gdyby nawet chwyciła się 
krwawej walki, toi wówczas prawa do zarzu- 
tów nie ma „gdyż wyście sami — woła 
Kutter — tego a nie czego innego chcieli. 
Dobrowolnie nie porzucacie Mammona, wy 
powiadacie: tak było zawsze, tak będzie i na- 
dal. Wy sami przywołujecie rewolucyę, nie- 
prawości wasze wyczerpują bowiem cierpli- 
wość Najwyższego. Nieprawości. Martwieje 
język, gdy mam o nich mówić. Dokąd wzrok 
sięgnie: ciemiężenie słabych przez silnych. 
Nieprzerwany łańcuch wyzysku. Przymusi kaj- 
dany i wszędzie. Ziemia ma bogactw podo- 
statkiem dla wszystkich, lasów dla piersiowo 
chorych, strumieni dla znużonych członków, 
dosyć słońca, powietrza i ciepła dla milionów 
chcących żyć. Próżno szemrze las i strumień, 
próżno słońce leje światło na zielone niwy. 
Nie słyszą tego ani widzą przykuci do ma- 
szyny i zaprzężeni do jarzma. Niema ucieczki, 
niema nadziei lepszej przyszłości. Piekło na 
ziemi, gdzie Mammon opętał ludzkie serca. 
Niczego nikt tam nie przyzna, czego przy- 
znać nie będzie zmuszonym. Depcze się naj- 
naturalniejsze, najprostsze wymagania huma- 
nitaryzmu. Secinami na krwawe ofiary dla 
molocha pieniądza idą dzieci, słabe kobiety, 
rośli mężczyźni. Nic więcej świętego. Rozpę- 
tane więzy wstydu. 

Społeczeństwo nie ma prawa skarżyć się 
na rewolucyę. Taki zarzut w jego ustach 
jest nieznośną obłudą. Jakiem prawem, na 
mocy jakiej logiki mówi ono o rewolucyi gdy cie- 
miężeni zrzucić chcą gniotące ich jarzmo. 
Czy korzenie się w prochu słabych jest wolą 
Boga? Niema większego kłamstwa, jak taka 
mowa. Tylko, gdy chodzi o bogactwa, przy- 
wileje, tytuły, stanowisko, wtedy tylko mówi 
się o Bogu, który wszystko postanowił, Chodzi 
o prawo uciemiężonych, wtedy mówi się o pie- 
kle, o szatańskich pożądaniach ubogich. Wie- 
rzy się w Boga, aby strzedz Mammona, a 
w dyabła, by przerazić biednych. Bezprawie 
możnych prawem jest, prawo małych bezpra- 
wiem. Ubodzy nie powinni się skarżyć, po- 
ciesza się ich niebem. Podniosą głowę, wstrzą- 
sną kajdanami, wtedy wyprowadza społeczeń- 
stwo przeciw nim armaty, kościół modli się 
do Boga o zgniecenie ducha buntu, ducha 
piekła. Jakiem prawem? Powiedzcie nam, 
jeśli możecie! 

Dlaczego ubogi nie ma żyć, dlaczego bez 
troski nie ma żyć jak wy, dlaczego nędza 
i troska o jutro ma być jego udziałem — 
dlatego może, że nie macie tyle dochodów 
do rozdziału, że nie moglibyście tyle pięknych 
budować domów z ogrodami. Czyż nie stwo- 
rzył ubogiego ten sam Bóg, do którego w nie- 
dzielę modlicie się o zachowanie waszych 
dóbr. Spokojnie patrzycie na nędze ludu, nie 
wstrząsa wami krzyk nieszczęśliwych. Mie- 
dziane czoła wasze a serce twarde jak skała“... 

Umyślnie przytoczyliśmy jeden ustęp w ca- 
łości niemal, aby pokazać ogień jakim gore 
serce wierzącego księdza na widok obłudy 
slag Mammona.-.Z tym samym ogniem pię- 
tnuję kościół idący w służbę kapitału. Ke- 
frenem zawsze powtarzającym się jest: „Nie 
mają chrześcijanie żywego Boga w sereu, 
boskie obietnice wypełniają so- 
cyalni demokraci: oni muszą!“ 


Wszystko zło pochodzi od Mammona. „I to 
jest wielką winą chrześcijańskiego kościoła: 
kościół sam jest sługą Mammona. Stąd jest 
tak wymownym; gdzie bowiem wiele słów a 
mało chęci do działania, tam kryje się Mam- 
mon. Dlatego w kwestyi socyalnej ma tylko 
dobre, praktyczne rady, dlatego w przeci- 
wieństwie do socyalnej demokracyi mówi 
o wielu „możliwościach*. Liczne słowa są 
dowodem, że kościół nie chce i nie może roz- 
wiązać kwestyi socyalnej.* 

„..Ma upaść Mammon, to upaść musi dzi- 
siejsza prywatna własność. Wie o tem socy- 
alna demokracya, ona poznała nieprzyjaciela 


i sama jedna wystąpiła przeciw niemu... Nie 
łączy się z nim, nie traci wielu, próżnych 
słów; rozstrzygła i zdanie swoje jasno wy- 
powiada, chociażby wyśmiać ją miał cały 
Świat: Mammon jest największym wrogiem 
ludzi. Ale upaść nie może wskutek chęci je- 
dynie, obalić go tylko może czyn. A skoro 
upadnie, wtedy nowe nastaną stosunki. Tak, 
nowe stosunki, nietylko nowe serca. I to 
jest jej wieki mus, posłuszną być musi 
mimo wszelkich potwarzy zaślepionego spo- 
łeczeństwa. Czyz nie muszą mówić, że 
wszelkie różnice między ludźmi ustać po- 
winny, skoro pochodzą one od Mammona? 
Czyż nie muszą żądać, by ludzkość tworzyła 
jedną wielką jedność, skoro Mammon rozbija 
ją na cząstki? Czyż nie muszą przepowia- 
dać nowych czasów. skoro obecne są tworem 
Mammona? Czyż nie muszą żądać „niemo- 
żliwości*, skoro wszelkie „możliwości“ nie 
są niczem innem, jak tylko pokłonem przed 
posągiem Mammona? Niepraktycznemi, niemo- 
żliwemi zwie się ich żądania. Dlaczego ? — Po- 
nieważ nie chce się obrażać Mammona? Głup- 
cami i szaleńcami zwą ich. Czyż głupstwem 
i szaleństwem nie było od wieków wszystko 
boskie na tym świecie. Nie można było za- 
szczytniej ich nazwać. Żyje w nich Bóg— 
a w imię Boga zwalcza ich kosciół!“ 

wietnie rozprawia się autor w dalszym 
ciągu swej książki z wszelkimi zarzutami ro- 
bionymi socyalnej demokracyi. Co do bezbo- 
żności, oświadcza Kutter, iż mimo ateizmu 
wielu. z pośród socyalnych demokratów, bóg 
bliższym im jest, niż chełpiącym się wiarą 
chrześcijanom. Nie modlą się doń, wypierają, 
się go, ale Bóg jest w ich czynach. A Chry- 
stus przyznaje się nie do tych, co „wołają 
Panie, Panie“, ale do tych, co wypełniają 
wolę boską. A socyalni demokraci spełniają, 
ją. Walczą z Mammonem, nową głoszą na- 
ukę o miłości dla wszystkich ludzi. Nie znają 
„niemożliwości“, nie wstrzymują ich szranki 
przez ludzi wzniesione. Wiedzą, że co stare, 
w gruzy rozlecieć się musi. „Wierzą we 
wszystko, znoszą wszystko, spodziewają się 
wszystkiego!“ A to jest ich boskiem 
piętnem“, 

A co do materyalizmu socyalnej demokra- 
cyi — odpowiada Kutter: 

„Zarzutu tego podnosić przedewszystkiem 
kościół nie powinien, któremu od wieków za- 
rzucają zmateryalizowanie, wśród którego ka- 
płanów tylu jest skąpeów, tylu spekulantów. 
Zresztą walka przeciw materyi była błędem 
kościoła, nie pochodził on od Chrystusa, a 
gdzie vstaje materyalny postęp, tam ustaje 
dobrobyt ludzi... I dzisiaj nie kościół z całą 
swą produkcyą umy.łową jest czynnikiem 
postępu, rozwój popiera jedynie socyalna de- 
mokracya, która jedyna zrozumiała, iż ma- 
teryalne stosunki są właściwym terenem 
pracy ludzkiego ducha. Ona zrozumiała isto- 
tnie słowa boskie: Zapełniajcie ziemię i rób- 
cie ją sobie poddaną! Ona myśli i działa 
realnie. Realność żyjącego Boga ma za sobą. 
i to jest jej siłą”. 

Chrześcijaństwo ciężką ponosi winę. „Nie 
umiało ono znieść różnic klasowych, różnice 
te jeszcze pogłębiło stając otwarcie po stro- 
nie możnych tego świata. Całej powagi swej 
użyło na to, aby zło pochodzące od ludzi 
przedstawić jako wolę bożą. Głosi chrześci- 
jaństwo ucieczkę od świata a nie przemoże- 
nie świata i dlatego jest bezpłodnem.* „Na- 
leży to powiedzieć: Nic w nowszych czasach 
nie podziałało tak odżywczo, tak pobudzająco 
jak socyalna demokracya. Nie da się zaprze- 
czyć — potężna wola do dobrego wystąpiła na 
widownię, Wszyscy dzisiaj żyjemy świeżym 
podmuchem, jaki wionął od niej na naszą 
zmurszałą kulturę; jej niezmordowaną chęcią 
tworzenia stawiającą nowe ideały, co roz- 
świetlają zaciemnione horyzonty naszej przy- 
szłości... Wszelkie wrogów szyderstwa, wła- 
sne słabości nie wstrzymają ruchu broniącego 
ideałów ludzkości.. W niej żyje w wie- 
czności poczęty mus boskiego po- 
stępu. Ona woła do świata: Nowem być, 
nowem stać się musi wszystko! Budzi masy, 
grozi, zapowiada przeszłość... Wielkiem, pra- 
wdziwem, koniecznem jest to wszystko, oglą- 
dane w świetle żyjącego Boga, do czego zdą- 
ża, 0 co walczy! 

Boskie spełniają się w socyalnych demo- 
kratach obietnice: muszą!“ Temi słowy koń- 
czy Kutter swą książkę. 

To co mówi o kulturalnem znaczeniu s0- 
cyalnej demokracyi, niejest nowem jak również 
nie nową jest krytyka chrześcijańskiego spo- 
łeczeństwa. 

Cenną atoli jest rzeczą, iż ksiądz z ewan- 
gelią w ręku, rzuca te prawdy w oczy od- 
wiecznym arendarzom biblijnej mądrości. Słu- 
sznie powiada Bebel: „Może Kutter z reli- 
gijnego punktu widzenia oświadczać, jak to 
robi: Boskie obietnice spełniają się w socyal- 
nych demokratach, oni muszą — idąc do 
walki i tą misyę bierzemy na nasze barki, 
i pozdrawiamy każdego jako towarzysza broni, 
z jakiegokolwiek pochodziłby on obozu, kto 
wspiera sumiennie nasze dążenia i zwalcza 
istniejący porządek społeczny“. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód“. 


Przegląd społeczny, 


Publiczne zgromadzenie kolejarzy w Prze- 
myślu. Z Przemyśla piszą nam: We 
czwartek 9 b. m. odbyło się w sali „Tow. 
Muzyki kolejowej* publiczne zgromadzenie 
kolejarzy z porządkiem obrad: „Nowy regu- 
lamin pracy dla kolejarzy*. Zgromadzenie 
zagaił tow. Szandrowski, przewodniczył 
tow. Witold Reger, sekretarzował tow. Wła- 
dysław Branowitzer. 

Referent tow. Kazimierz Kaczanowski 
z Krakowa w półtoragodzinnym referacie 
skreślił historyę powstania obecnego regula- 
minu pracy, narzuconego w sposób bezwzglę- 
dny i niesprawiedliwy kolejarzom austryackim, 
przedkładając zgromadzonym do zatwierdze- 
nia rezolucyę tej treści: * 

„Zgromadzenie kolejarzy przemyskich z d. 
9 czerwca 1904 konstatuje, że obecny regu- 
lamin służbowy zupełnie nie odpowiada żą- 
daniom i interesom kolejarzy, gdyż nie u- 
względnia prawie żadnej poprawki, poczynio- 
nej przez ankietę. 

Zgromadzeni konstatują, że ministeryum, 
depcząc wyraźne brzmienie $ 32 ustawy z 
r. 1902, dalej przyrzekając uwzględnić po- 
prawki poczynione przez ankietę, a nastę- 
pnie narzucając kolejarzom regulamin w 
pierwotnem brzmieniu, bez uwzględnienia 
tych poprawek, stanęło w sprzeczności z in- 
teresami kolejarzy. 

Zgromadzeni protestują przeciw temu re- 
gulaminowi, zaznaczając wyraźnie, że przy- 
jęli go tylko dlatego, by nie doprowadzać do 
konfliktów, przyczem oświadczają, że zwal- 
czać będą ten regulamin wszelkiemi siłami”. 

Następny mówca tow. dr Józef Mantel 
w gorącem przemówieniu, wskazując na sku- 
tki strejku kolejowego na Węgrzech, wzy- 
wał do organizowania się i zaciągania w 
szeregi socyalnej demokracyi, jedynej bojo- 
wniczki o wyzwolenie proletaryatu z niewoli 
politycznej i ekonomicznej. 

Po jednogłośnem przyjęciu rezolucyi za- 
mknął przewodniczący zgromadzenie okrzy- 
kiem na cześć socyalnej demokracji. 

Ruch strejkowy malarzy w Przemyślu. 
W czwartek 9 b. m. odbyło się w Przemy- 
ślu bardzo liczne zgromadzenie malarzy i 
lakierników w sali Związku stow. robo- 
tniczych. Referowali tow.: Antoni Wityk i 
Stengel. Uchwalono zwołać na wtorek 14 
b. m. publiczne zgromadzenie, na które za- 
prosić się ma wszystkich majstrów, celem 
przedłożenia im nowego cennika roboczego. 
Na wypadek, gdyby majstrowie odmówili żą- 
daniu robotników, postanowiono w środę 15 
b. m. rozpocząć strejk. Wzywamy więc 
wszystkich towarzyszów malarskich i lakier- 
niczych w kraju, by nie przyjmowali roboty 
w Przemyślu, aż do załatwienia wybuchłego 
sporu. 


Strejk stolarzy w Stanisławowie i zapo- 
wiedź nowych strejków. Ze Stanisławowa pi- 
szą nam: Jaż tydzień dobiega, jak stukilkudzie- 
sięciu robotników stolarskich, rzeźbiarzy i pozło- 
tników porzuciło pracę, aby wywalczyć sobie ko- 
rzystniejsze warunki pracy i płacy. Zachłanność 
i wyzysk majstrów postanowili robotnicy stolar- 
acy usunąć, choćby im przyszło całe lato o gło- 
dzie i chłodzie strejkować. A czas potemu obe- 
enie najlepszy. Majstrowió mają bowiem wiele 
zamówień i roboty, której w czasie nie będą mo- 
gli pokończyć. Solidarność między strejkującymi 
jest wzorowa, ani jeden robotnik nie stanął do 
pracy. Strejkujący urządzają codziennie wycie- 
czki za miasto, skąd we wzorowym porządku z 
pieśnią na nstach, wracają do miasta. Strejk ten, 
którego przebieg jest nadzwyczaj spokojny i po- 
ważny, znamionujący zrozumienie własnych inte- 
resów, wywołał w mieście wielkie wrażenie. 
Wszystko co szlachetniejsze stanęło po stronie 
strejknjących, którzy z zadziwiającą wprost so- 
lidarnością zmuszeni zostali porzucić pracę, by 
osiągnąć znośniejsze warunki życiowe. Zarówno 
robotnicy chrześcijańscy, jak i żydowscy porzu- 
cili pracę; nawet robotnicy do innych partyj po- 
litycznych należący, porzucili pracę i przyłączyli 
się do naszych towarzyszy, podziwiając u nich 
uświadomienie i karność partyjną. Strejk ten 
zakrojony na dłuższą metę, może nieobliczalne 
straty przysporzyć majstrom, kiórzy z uporem, 
godnym lepszej sprawy, nic nie chcą ustąpić. 
Robotnicy przygotowani do strejku, mają zna- 
czniejsze fundusze i mogą kilka tygodni wytrzy* 
mać. Zobaczymy, czy majstrowie tak długo po- 
trafią. Upór ich, jak tego osła z bajki, którego 
Jacek chciał przez most przeprowadzić, będzie 
ich drogo kosztował, gdyż czas dostaw minie, 
a odbiorcy, jak nam opowiadano, już dzisiaj od- 
dają roboty majstrom zamiejscowym. 

Stanisławowski inspektor przemysłowy jakoś 
zupełnie nie myśli interweniować i starać się 0 
doprowadzenie do ugody strejkowej. 

„Takiego inspektora przemysłowego, chyba je” 
szcze nie było. O sprawach robotniczych infor" 
muje się wyłącznie z „Naprzodu“ a zawezwany 
do pośrednictwa, umyka jak najprędzej. Zamiast 
starać się zapobiedz konfiiktom, stoi bezradny 
i wprost nie umie czy nie chce im zapobiedz. 

Zanosi się obecnie na strejk ceglarzy, w liczbie 
przeszło 500. Ludzie ci wyzyskiwani w straszny 
sposób, zrozumieli że tylko strejkiem mogą uzy” 
skać lepszą płacę. Obecnie odbywają się dzień 
w dzień narady nad ułożeniem cennika. Robo- 
tnicy prą całą siłą do strejkn. |Ingerencya inspe” 
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ktora przemysłowego jest konieczna. Powinien on 
wpłynąć na pracodawców, by płacę podwyższyli, 
inaczej może przyjść do konfliktn, który chyba 
nie jest pożądany. Zapobiedz wszelkim ewentnal- 
nościom może inspektor przemysłowy, to też w tej 
drodze zwracamy mu na to uwagę i wzywamy 


ds interwencyi. 


Niesłychana drożyzna artykułów żywnościowych 
i mieszkań a wślad za tem ogólna bieda jest przy- 
czyną tego niezadowolenia, jakie nurtuje w sze: 


rcgach robotniczych. To też wynędzniałe masy 


robotnicze chwytają za tę ostateczną broń, jaką 


jest strejk, by uzyskać znośniejsza warunki, jə- 
żeli już nie życia, to przynajmniej choć w części 
znośnaj wegetacyi. Zanosi 

ślusarzy i metalowców. 


Robotnicze stowarzyszenia zawodowe 


w Austryi w r. 1903. 


Austryacka komisya stowarzyszeń zawodo- 
wych publikuje w swoim organie sprawoz- 
danie z działalności zawodowych stowarzy- 
szeń austryackich za rok ubiegły. Sprawo- 
zdanie daje obraz bezustannej pracy naszych 
towarzyszów, będący nietylko świadectwem 
ciągłego wzrostu liczby członków, ale także 


świadectwem ciągłego polepszania się strony 
finansowej organizacyi. Słusznie też twierdzi 
sprawozdanie, że organizacya stowarzyszeń 
zawodowych ma już tak silny fundament, że 
o dalszym rozwoju dobrobytu stowarzyszeń 
wątpić nie należy. Autor tego sprawozdania 
tow. Hueber, może bez przesady fakt ten 
uważać za dzieło prawdziwie kulturalnej pra- 
cy. które tembardziej czynić należy, że je 
dokonano wśród najnieprzyjaźniejszych wa- 
runków. Sam wyraz Austrya, wystarczy 
na usprawiedliwienie tych słów. Wiadomość, 
żecentralnaorganizacy a zawodowych 
stowarzyszeń jest teraz panującą, przyjmą 
wszyscy towarzysze z zadowoleniem. Równo- 
miernie z rozwojem podstawowych części or- 
ganizacyi, rozwijają się też bardzo dodatnio 
i finanse — w ten też sposób siła odporna 
organizacyi stowarzyszeń zawodowych rośnie 
z roku na rok, wprawdzie pomału, ale postę- 
puje ciągle naprzód. 

Na dowód przytaczamy najważniejsze cy- 
fry: 

Liczba stowarzyszeń centralnych 
wzrosła w r. 1903 z 47 do liczby 51. Ilość 
lokalów stowarzyszeń spadła z 241 do 192 
Postęp centralnej organizacyi wymagał ich 
przemiany w grupy miejscowe stąd też ich ilość 
z 1397 wzrosła do liczby 1628. Ogólna licz- 
ba stowarzyszeń zawodowych wzrosła o 13 
stowarzyszeń, podczas kiedy cyfra robotni- 
czych towarzystw kształcących zmalała o 
105 towarzyst. 

Ogólna liczba członków stowarzyszeń 
zawodowych, stowarzyszeń ogólnych i kształ- 
cących wynosiła w r. 1903 177.592, eo wo- 
bec roku 1902 daje przyrost w sumie 19.487 
członków, czyli 1441 procent całej sumy. 

Sam Wiedeń posiada 65 stowarzyszeń 
centralnych i miejscowych 239 grup miejsco- 
wych z 48.153 członkami. 

Stowarzyszenia zawodowe miały w roku 
1903. 2.942.855 kor. dochodu (w r. 1902 o- 
gólna suma dochodu wynosiła 2.617 184 kor.) 
a rozchód wynosił 2.647.066 kor. (w roku 
1902 2.892.539 kor.) Na podróżujących wy- 
dano 104.101 kor. (o 47.000 mniej niż po- 
przedniego roku, co jest następstwem ustę- 
pującego kryzysu), dla bezrobotnich 
474.698 kor. na zapomogi dla chorych, 
niezdolnych do pracy, dla wdówi 
sierót wydano 575.636 kor. w przypadkach 
nagłych udzielono wsparcia w łącznej sumie 
76.795 kor. 

Cyfry te nie sięgają wysokości sum, jakie- 
mi operują zawodowe stowarzyszenia W Ce- 
sarstwie niemieckiem, ale kto wie, w jakich 
warunkach i wśród jakich trudności rozwija 
się nasza organizacya, z jakiemi przeszko- 
ami codziennie i na każdym kroku walczyć 
usi, ten przyzna, że to ostatnie sprawoz- 
anie jest aż nazbyt wymownem  śŚwiadec- 
wem nieustającego wzrostu anstryackiej or- 
anizacyi. Tem większa zasługa naszych to- 
arzyszów, że nie ustępują aniprzed szyka- 
ami ani przeszkodami. jakie im w ich pra- 
y i rząd i wrogi stronnictwa stawiają; tem 
iększy nodziw budzą sami robotnicy, któ- 
y z takim zapałem i wytrwałością pracują 
ad udoskonaleniem swojej organizacyi i tem 
mem nad postępem prawdziwej kultury. 
Praca postępuje—nawet w austryackiem 
agnie. A największą zasługę w tem, że Au- 
rya nie wypadła jeszcze poza nawias państw 
ulturalnych, mają zawodowo i politycznie 
organizowani robotnicy. 


Z literatury i sztuki. 


iej Partyi socyalistycznej, wyszła z druku 
siążka pt. „Z pola walki*, będąca zbio- 
m materyałów, tyczących się polskiego ru- 
hu socyalistycznego. Na treść tej bardzo 
iekawej książki składają się artykuły, prze- 
rukowane z jubileuszowego numeru „Przed- 
itu*, wydana pod tymsamym tytułem przed 
mnastu laty broszura zawierająca dokładny 
pis procesu „Proletaryatu*, wyczerpana od 
ru lat, a zawierająca bardzo dużo matery- 
u, odnoszącego się do historyi rozwoju i 


Kraków, niedziela 


się też na strejk 


„Z pola walki“. Staraniem i nakładem Pol- ; 


rozwiązania się „Proletaryatu" i cały szereg 
artykułów, wspomnień i danych w których 
towarzysze zajęci czynną działalnością pu- 
bliczną lub przygotowujący się do niej, znaj- 
dą niejedną bardzo cenną wskazówkę i nie- 
jedną radę. 

Całość książki wskazuje i podkreśla cią- 
głość rewolucyjnego ruchu  socyalistycznego 
polskiego mimo ciągle się powtarzającej nie- 
jednolitości ścisłej organizacyi partyjnej 
i niemożności utrzymania się pracowników 
rewolucyjnych na obranych placówkach. 

Gorąco polecamy wszystkim towarzyszom 
tę książkę, co stanowi obszerny i dokładny 
obraz walki, toczonej od lat przez Polską 
Partyę socyalistyczną z caratem i wrogami 
wolności i postępu. 


Z okazyi wojny rosyjsko-japońskiej 


polecamy do nabycia: 


Album Artura Grottgera 
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— Wydanie drugie - 

I0 rycin z objaśnienia- 
mi. — Cena 10 halerzy 
z przesyłką 15 halerzy 
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Z sali sądowej. 


Jaką wartość posiadają doniesienia poli- 
cyantów ? Czytamy w „Głosie Robotniczym“: 
Przed lwowskim sądem powiatowym odbyła się 
dnia 7 bm. rozprawa przeciw tow. Hodowań- 
skiemnu, oskarżonemu o to, że obraził honor 
policyi, wykrzykując rzekomo po zgromadzeniu 
ludewem: „hura na policyę*, „s... na policyę*. 
Na rozprawie okazało się, że całe to oskarżenie 
było wyssanem z palca. Naoczni świadkowie: 
Czmiej, Kulisz i Mykal stwierdzili, że tow. Ho- 
dowański zachowywał się zupełnie spokojnie i że 
uresztowano go tylko dlatego, że uciekał, aby 
nie być porąbanym przez policyantów, którzy 
grozili dobyciem szabel przeciw uczestnikom zgro- 
madzenia, spokojnie się rozchodzącym. Gdyby 
tow. Hodowański nie uciekał, nie aresztowanoby 
go wcale. 

Policyanci nr. 125 i 25, przesłuchani jako 
świadkowie. obstawali zrazu przy swojem donie- 
sieniu, później jednak, pod krzyżowym ogniem 
pytań obrońców dra Nagla i dra Wyrostka, po- 
częli się cofać i przyznali, że oskarżony nie użył 
obrażliwych wyrażeń. Wobec tego wydał sędzia 
wyrok, uwalniający tow. Hodowańskiego od winy 
i kary. 

Tyle rozprawa sądowa. A teraz mała ilustra- 
cya tego, co może spotkać zupełnie niewinnego 
człowieka: Po zgromadzeniu ludowem, odbytem 
30 maja, rzucili się policyanci na wychodzący 
tłum i poczęli robić „porządek*, grożąc dobyciem 
szabel. Tow. Hodowański, który znalazł się przy- 
padkowo w tłumie, z obawy przed porąbaniem, 
począł szybko uciekać. Wówczas chwyciło go 
kilku policyantów, a jeden z nich chwycił go 
tak silnie za kark, że mało go nie udusił, Gdy 
aresztowany, któremu oczy stanęły słupem, po- 
ezął prosić, aby go tak nie Ściskali za szyję, 
zawołał jeden z policyantów: Niech batiar 
zdechnie! Stal pysk batiaru! Wśród li- 
cznych szturchańców zaprowadzono go na policyę 
i zatrzymano przez noc i dzień w areszcie poli- 
cyjnym, poczem odstawiono go, zakutego w 
kajdany, do aresztów sądu powłatowego... Do- 
piero tu wypuszczono go na wolność. Tow. Ho- 
dowański stracił skutkiem tych zajść pracę i do 
dziśdnia pozostaje bez zajęcia. 

Jak stwierdziła rozprawa sądowa, był tow. 
Hodowański zupełnie niewinnym. Stajemy więc 
przed oburzającym wprost faktem, że niewinny 
człowiek może dostać się do więzienia, może być 
zakutym w kajdany, może stracić posadę, może 
zniszczyć sobie całą egzystencyę — jedynie na 
podstawie doniesienia dwóch policyantów, donie- 
sienia, które w dodatku okazało się w sądzie 
nieprawdziwem. 

Kto zwróci poszkodowanemu utratę zarobku i 
za wstyd i przykrość w więzienin? Celem poli- 
cyi jest podobno obrona ludności przed złodzie- 
‘jami i zbrodniarzami. Przed zbrodniarzami bro- 
nią nas policyanci. Kto nas obroni przed... po- 
licyantami ? 

Jak pan nadstrażnik „urzędował”, „Głos 
Robotniczy* donosi: Wierzyć się wprost nie chce, 
za co można w Galicyi być oskarżonym o obra- 
zę urzędnika w służbie. Oto nagi fakt: pani S. 
K., żona kupca lwowskiego szła nie dawno temu 
ulicą do domu. Zobaczył ją madstrażnik miejski 
Jakób Zielik i począł ją napastować propozy- 


NAPRZÓD 


12 czerwca 1904. i 3 


cyami miłosuemi. Bezbronna kobieta uwolniła się 
od natręta dopiero gdy nadszedł jej mąż. 

Pan nadstrażnik, oburzony „bszwzględnością * 
kupcowej pobiegł do policyi i zrobił doniesienie 
przeciw pani S. K. i jej mężowi o... obrazę u 
rzędnika w urzędowaniu. P. Zielik urzędował za- 
pewne jako licencyonowany buhaj magistracki... 
Policya, jak zawsze usłnżna, zrobiła doniesienie 
do sądu karnego i skutkiem tego odbyła się 
przed sądem powiatowym lwowskim rozprawa 
przeciw małżeństwu K., oskarżonemu o $ 312 
n. k. Sędzia, dowiedziawszy się, w jaki sposób 
pan nadstrażnik Zielik „urzędował“, uwolnił obo 
je oskarżonych, którzy wnieśli przeciw Zielikowi 
skargę o obrazę czci. 

Zasądzenie siepaczy moskiewskich. Z Tar- 
nopola dononoszą: Niedawno temu zasądzono na 
parę lat ciężkiego więzienia wójta z Koziny, 
który zbiega rosyjskiego związać kazał i żandar 
mom tamtejszym wydał; obecnie przyszedł pod 
rozprawę fakt podobny. Rzecz miała się tak: 

W sierpniu roku zeszłego przybył do wsi 
Zadriszówki w powiecie skałackim, oddzielonej 
od granicy rosyjskiej rzeką Zbruczem, nieznany 
młody człowiek, który czynił starania, w celn 
przedostania się pokryjomu przez granicę wraz 
z wiezioną przez siebie paką. Znalazł wkrótce 
dw.ch przemytników, włościan miejscowych Na 
zara i Benderę, którzy za cenę 20 złr. podjęli 
się przeprowadzić go w bezpieczne miejsce, skąd 
miała go umówiona fura przewieść dalej. Pewnej 
ciemnej nocy przeniósł jeden przemytnik przez 
Zbrucz samego studenta Dolińskiego, drugi zaś 
jego walizę z książkami i drukami, ważącą 120 
funtów rosyjskich, zostawili go w konopiach u 
krytego, za chwilkę zaś sprowadził Nazar ową 
umówioną furę. Student ulokował się na wozie, 
atoli w chwili odjazdu spostrzegł leżący obok 
siebie karabin. Podejrzywając zdradę, rzucił się 
do ucieczki, przytrzymał go jednak przebrany za 
woźnicę Żandarm, zaś na dane hasło wyskoczyli 
zewsząd żołnierze, skrępowali go, odebrali re 
wolwer i z zawiązanemi oczyma odstawili via 
Wołoczyska podobno de Kijowa, 

Opinia wskazała na obu przemytników jako 
na sprawców. Śledztwo doprowadziło do rozpra- 
wy przeciw obu przemytnikom Nazarowi i Ben- 
derze. 

Przysięgli na zadane im pytanie w kierunku 
winy orzeki co do Nazara „tak* 9 głosami, co 
do drugiego 8 głosami, poczem trybunał ogłosił 
następujący wyrok: Jakim Nazar za zbrodnię 
gwałtu publicznego z $ 90 u. k., popełnioną 
przez wydanie człowieka obcej władzy, Andruch 
Bendera za współudział w tej zbrodni skazani 
każdy na 1 rok ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni. 


Proces w Uhnowie. (Samobójstwo świadka). 
W czasie onegdajszej przedpołudniowej roz- 
prawy wzbudziła wielką sensacyę wieść, że 
świadek Sucher Reichler powiesił się 
w noey. Powody tego samobójstwa na razie 
nieznane — wiadomość wywołuje najsprze- 
czniejsze komentarze. 

Wesołe były zeznania świadka E. Horszow- 
skiego, starego, wysokiego żyda. 

— Daruje pan odszkodowanie? — pyta 
radca Körber. 

— Karę daruję, szkody nie! 

Trybunał śmieje się; przewodniczący zwra- 
ca Świadkowi uwagę, że tylko szkodę daro- 
wać może. Świadek zdziwiony, wygląda, jak- 
by tego w żaden sposób pojąć nie mógł, wre- 
szcie oświadcza: 

— To ja daruję karę. 

Na sali śmiech. 

Po tym epizodzie bada przewodniczący 
świadka Beera na okoliczność, czy widział 
osk. Kostykiewicza w pierwszym rzędzie i 
czy może stwierdzić tak jak w śledztwie, że 
on był komendantem ekscedentów. 

— Panie Beer, czy pan może stwierdzić, 
że oskarżony wyglądał na „komendanta“? 

Beer: Może on i wyglądał. 

Przewodniczący: Nie „może“, ale sta- 
nowczo. 

Beer: Nu, to on wyglądał. 

Kostkiewicz przeczy: nie było go w tła- 
mie. 

Dalsi świadkowie poznają oskarżonych; 
wszyscy żądają ukarania i odszkodowania. 


KRONIKA. 

Kongres sodalisów maryańskich. Na dzień 
28 i 29 czerwca przygotowują klerykali gali- 
cyjscy demonstracyę, która, jak zapewnia ofi- 
cyalny komunikat, będzie taką, „jakiej Lwów 
jeszcze nie widział*. Pod protektoratem kardy- 
nała Puzyny, słynnego restauratora wawelskiego 
i namiestnika hr. Andrzeja Potockiego zjadą do 
Lwowa pod koniec czerwca sodalisi wszystkich 
trzech zaborów, aby, jak mówią, uczeić Boga- 
rodzicę przez wygłoszenie 80 referatów „nauko- 
wych* i przez urządzenie 1) koncertu, 2) nabo- 
żeństwa, 3) procesyi, 4) wspólnej kolacyi, 

Nie poświęcilibyśmy ani słowa temu widowi- 
sku, gdyby charakter jego był czysto kościelny 
i religijny. Tak jednak nie będzie. Z zapowiedzi 
aranżerów, ogłoszonej w pismach klerykalnych 
i brukowych wynika jasno, że „kongres sodali 
sów będzie miał charakter „patryotyczny* i 
świecki. Kongres nie będzie obradował w ko- 
ściele, lecz w Filharmonii; pobożne referaty będą 
wygłaszane w miejscu, które dawnej służyło za 


schronisko operetki i baletu; ci sami zasłużeni 
politycy, działacze „społeczni*, którzy nieraz 
chodzili za kulisy teatru skarbkowskiego w ce- 
lach bardzo praktycznych, pójdą teraz, za te 
same kulisy w celach... naukowych i patryoty- 
cznych. Dawniej rozbrzmiewały tam śpiewy 
grzeszne, dziś brzmieć będą śpiewy pobożne. 
Dawniej migały się tam przed oczyma białe 
pończochy baletnic, dziś — czarne sutanny i fra- 
ki sodalisów. 

Lecz nietylko w Filharmonii będą panowie 
sodalisi demonstrowali. Zamierzają też wyjść na 
ulicę. Aby udowodnić, że zbawienie Polski 
leży w sutannie, chcą urządzić demonstracyę 
uliczną „jakiej Lwów jeszcze nie widział”. Czy 
to nie przedwczesne przechwałki?... Lwów wi- 
dział już niejedną demonstracyę klerykalną, któ- 
ra się zazwyczaj kończyła okrutnom flaskiem... 
Z góry zapowiadamy aranżerom kongresu soda- 
lisów: niechaj sobie urządzają uroczystość ko- 
ścielną, jak chcą; — nie mamy nie przeciw te 
mu. Ale niechaj nie prowokują ludności przez 
zamienienie uroczystości kościelnej w demonstra- 
cyę polityczną z podkładem klerykalnym. 

„Kongres maryański* spełni aż nadto swoje 
zadanie, jeżeli mu się uda podnieść poziom mo- 
ralny sodalisów, nurządzających wybory (św. 
Thullia!) redagnjących gazety gadzinowe (Vogel, 
Krechowiecki), politykujących (ks. Żyguliński) 
i t. d. Wartoby też na tym kongresie wystąpić 
energicznie przeciw rozmaitym zabobonom, sze- 
rzonym pod pokrywką religijną, a zwłaszcza 
przeciw oszustom, sprzedającym „mleko matki 
boskiej“. 

Oto szczytne zadania dla kongresu maryańskie- 
go. Politykę niechaj zostawią pp. sodalisl w spo- 
kojn. 

Komisya budżetowa krakowskiej rady miej- 
skiej obradowała w piątek w dalszym ciągu mad 
budżetem. W myśl postanowienia rady uchwaliła 
komisya szezegóły projektu podatku domowo- 
czynszowego. Po odrzuceniu wniosku radcy 
Daszyńskiego, aby dopiero czynsz ponad 
800 K obciążyć podwyżką podatku, uchwaliła 
komisya, że już czynsze ponad 400 K rocznie 
będą płaciły 3/,, ponad 800 K 4'/,, ponad 
1200 K 5, a ponad 1500 K 69,. Ma to dać 
90.000 K podwyżki. 

Po debacie nad podatkiem od biletów tram 
wajowych uchwaliła komisya 1 halerz opłaty w 
II klasie, a 2 hal. w I klasie. Bilety dla dzieci, 
jakoteż abonamentowe bilety dla robotników i 
studentów mają być wolne od opłaty. Spodzie- 
wają się z tego około 50.000 K dochoda. 

Nadto uchwalono rezolncyę w sprawie prawa 
prezydenta do wypłacania sum uchwalonych 
przez radę w budżecie. 

Wkońcu na wniosek r. m. Daszyńskiego 
uchwalono podwyższyć subwencyę Uniwersy- 
tetowi ludowemn napowrót do 1000 K. 

Krakowska rada miejska odbędzie posie- 
dzenia w poniedziałek i wtorek. 

Festyn ludowy na Woli Justowskiej. Sta- 
raniem stowarzyszenia śpiewackiego Chór robo- 
tniczy w Krakowie odbędzie się w niedzielę 12 
czerwca b. r. festyn na Woli Justowskiej w o- 
grodzie p. Męckiej. Na program złożą się: mu- 
zyka, tańce, gry towarzyskie, kosz szczęścia, 
koncert mandolinistów, produkcye Chóru, oraz 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostanie 
„Bankructwo partacza*, operetka w jednym akcie. 
Wstęp na- festyn 40 h. Bilety wcześniej nabyć 
można w lokalu Związku, (Mały Rynek 1. 6), 
oraz w administracyi „Naprzodu“, (Sławkowska 
1. 29) po 30 halerzy. 

Protest nauczycieli krakowskich. Ze sfer 
nauczycielskich otrzymujemy następujący komu- 
nikat: 

Nauczycielstwo krakowskie na ogólnem zebra- 
niu odbytem dnia 10 czerwca b. m. rozważało 
kwestyę przyjęcia dodatku drożyźnianego udzie- 
lonego temuż przez Radę miasta Krakowa. Na 
220 nauczycieli i naaczycielek Rada miejska 
dała 3000 Koron dodatku drożyźnianego, a spo- 
sób rozdziału, oddała Sekcyi IV. Gdyby chciano 
wszystkich w równej części obdzielić, nie wy- 
padłoby nawet po 7 złr. na osobę. Takiej poniża- 
jącej jałmużny nauczycielstwo przyjąć nie może, a 
znowu na robienie wyjątków wśród siebie nie po- 
zwoli. Wziąwszy tewzględy pod uwagę, nauczyciel- 
stwo uchwaliło jednogłośnie dodatku tego nieprzy- 
jąć, przyczem uchwaliło wysłanie do Rady miej- 
skiej następującej rezolucyi: 

„Nauczycielstwo krakowskie na ogólnem zo- 
braniu odbyłem dnia 10 czerwca b. m, rozwa- 
żało kwestyę przyjęcia i rozdziału dodatku dro- 
Żyżnianego, uchwalonego przez Radę miejską 
w kwocie 3000 Koron, Ponieważ rozdział mię- 
dzy wszystkich nauczycieli w równych częściach 
przedstawia się wprost poniżająco, ponieważ da- 
lej obdarowanie tylko wybranych, choćby według 
najbardziej wymyślnej kldsyfikacyi wywołałoby 
rozgoryczenie i byłoby bądź co bądż nieuspra- 
wiedliwionem; ponieważ nakoniec dodatek ten 
wyglądający na jałmużnę jest niezbitym dowo- 
dem lekceważenia i zawodu i nauczycieli — uchwa- 
liło nauczycielstwo dodatku tego nie przyjąć. 

Podwójna buchalterya. Czytamy w „Głosie 
Robotniczym“ : Przed kilku dniami rozpisały się 
dzienniki lwowskie szeroko i długo o oszustwie, 
popełnionym przez znanego lichwiarza Hermana 
Kranza na szkodę hr. Karolyego, wymieniając 
przy tej sposobności niezliczone ofiary tego zbro- 
dniarza. Sąd karny wdrożył śledztwo karne 
i rozpisał listy gończe, policya nawet przychwy- 
ciła Kranza, ale po dwugodzinnem trwaniu 
śledztwa, p. prokurator zastanowił wszystko 
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i Kranza wypuszczono na wolną stopę. Herman 
Kranz jest bogaczem i posiada majątek ziemski 
na Węgrzech oraz kapitały w kraju. 

Z początkiem stycznia br. przyaresztował sąd 
obwodowy w Kołomyi kilkunastu włościan z Za- 
błotowa za wygłaszanie „podburzających* prze- 
mówień na zgromadzeniu. Nieszczęśliwych inda- 
gowano przez 3 miesiące w Kołomyi, a potem 
odstawiono do sądu lwowskiego jako delegowa- 
nego w tym celu. Jacko Wojczuk, gospodarz 
z Zabłotowa do dziś dnia siedzi w więzieniu 
śledczem we Lwowie i nie może doprosić się 
wypuszczenia go na wolną stopę, bo zbrodnie. 
o które go oskarżą prokurator, należą do „naj- 
srożej* kwalifikowanych. Skończy się wszystko 
potem na zasądzeniu chłopa za kolportaż lab 
inną podobną „zbrodnię“, ale któż mu wyna- 
grodzi półroczne więzienie śledcze i ruinę całego 
gospodarstwa? Niestety Wojczuk jest prostym 
chłopem i nie faktorował ani komitetowi cen- 
tralnemu, ani innym „mocarzom* galicyjskim... 

Walewski się gniewa! Ze Stanisławowa do- 
noszą: Poseł z V. kuryi stanisławowskiego okrę- 
gu wyborczego dr Walewski wystosował obszerne 
pismo do prezydynm zgromadzenia tutejszych 
wyborców, na którem zapadła rezolucya, wzywa- 
jąca go do złożenia mandatu poselskiego. W pi- 
śmie tem usiłuje poseł Walewski oczyścić się z 
zarzutów i twierdzi, że rozprawa sądowa, ma- 
jąca się odbyć w Wiedniu dnia 27 b. m, wy- 
każe jego niewinność. P. Walewski ubolewa w 
tem piśmie, że nie dano rau możności usprawie 
dliwienia się i ża sądzono go zaocznie, oraz 
daje wyraz oburzenia (!) na jedno z pism lwow- 
skich, które odbiera mu indygenat szlachecki i 
robi go synem chłopa z Brzeskiego, nazywającym 
się Walik. 

Socyaliści w kasie chorych. Ze Stani- 
sławowa piszą nam: Zarząd stanisławowskiej 
kasy chorych, po wypędzeniu złodziei, wziął się 
energicznie do czyszczenia tej stajni Augiasza. 
W robocie tej czyni jeszcze rozpaczliwe prze- 
szkody osławiony pachołek Weidenfeld. Jednak 
zarząd umiał i jemu dać rady. Ponieważ ów Icyk 
Wełdenfeld wchodzi w skład zarządu z łona pra- 
codawców i na posiedzeniach może głos zabierać, 
aby pleść rozmaite głupstwa i miotać oszczerstwa, 
przeto zarząd na jednem ze swych posiedzeń 
uchwalił wyrazić mu swoje ubolewanie z powodu 
jego niemoralnego i ubliżającego godności członka 
zarządu postępowania. Mianowicie gdy szło o przy- 
jęcie na lekarza kasy Dr. Lehmana z Nowego 
Sącza w miejsca wypędzonego Dr. Rubinsteina 
wtedy Icyk Weidenfeld zażądał od osoby godność 
i stopień uniwersytecki piastującej kontestacyi 
sądu karnego, wyrażając się że Dr. Lehman miał 
być „za jakieś sprawki karany*. Naturalnie po- 
kazało się, że była tn niecna inwektywa ze strony 
Weidenfelda. Odczytane bowiem dokumenty pu- 
bliczne i świadectwa urzędowe z Nowego Sącza 
twierdziły, że Lehman był wzorowym obywatelem 
w Nowym Sączu. Wobec tego Weidenfeldowi 
uchwalił zarząd swoje ubolewanie, z tego powodu 
Weidenfeld przestał uczęszczać na posiedzenia, 
co wszyscy z radością powitali, gdyż zasiadanie 
razem w zarządzie z takiem idywiduum, jakiem 
jest Weidenfeld, nie należy do przyjemności. 

W tych dniach sprowadzone z Luksemburga 
złodzieja Briicka, byłego kierownika kasy 
chorych, który z obawy przed kryminałem uciekł 
zagranicę. Przyjazdu jego oczekiwał komisarz 
policyi wraz z żołnierzami policyjnymi, który 
następnie Briicka odprowadzili do więzienia. 
Wiadomość o powrocie Bricka i osadzeniu go 
w areszcie wywołało zadowolenie u robotników 
zaś smutek u przyjaciół Bracka, który sądzili, 
że z jego ucieczką cała historya się skończyła. 
Tymczasem sprawa malwerzacyi i złodziejstw 
dokonywanych długie lata w kasie chorych teraz 
dopiero ujrzy światło dzienne przed kratkami 
sądowymi. Sledztwo jest w toku i za kilka mie- 
sięcy będzie skończone. Wyrok sądu ukoronuje 
zwycięstwo socyalistów. 

Szczególne „miłosierdzie“. Ze Stanisławowa 
piszą nam: Niesłychane oburzenie wywołała wia: 
domość, że w istniejącym tu zakładzie dla dziew- 
cząt pod zarządem sióstr miłosierdzia znęcają się 
siostry nad powierzonemi ich pieczy dziewczątka- 
mi. Jedna z nich siostra Gerarda miała do krwi 
pobić dziewczynkę Zofię Winowską. Opinia pu 
bliczna zaniepokojona takiem postępowaniem do- 
maga się położenia na przyszłość tamy takiemu 
znęcaniu się, nie licującemu chyba z sukniami 
zakonnemi. 


Z teatru komunikują nam: Pani Siemaszkowa 
grać będzie we wtorek rolę Styny w dramacie 
Engla „Po nad wodami“, we środę zaś wystąpi 
w sztuce, która w Krakowie będzie premierą, 
w 3-aktowej kamedyi Stefana Krzywoszewskiego 
„Tęcza“, granej w Warszawie i we Lwowie. 
Ostatnie występy pani Siemaszkowej będą zam- 
knięciem obecnego sezonu. Podczas przedstawień 
operetki trupa dramatyczna nasza da parę przed- 
stawień popoładniowych, głównie dla publiczności 
przejezdnej. 

Dyrekcya teatru ponownie zwraca uwagę po- 
siadaczy biletów abonamentowych, iż ważność 
tychże ustaje z dniem 15 b. m. 

Na skradzionym rowerze. Doia 4 b. m. do 
zakładn zastawniczego Angelusa przy ulicy Wi 
ślnej włamał się nieznany sprawca i skradł ko 
sztowny rower, oraz garderobę wartości około 
500 K. W parę dni później znowu za pomocą 
wytrycha widocznie ten sam sprawca włamał 
się do magazynów zakłada zastawniczego Ange 
lusa przy ulicy Brackiej 1. 1 i skradł dwa ro- 
mery wartości 180 K. Złodziej był tyle odwa 


Kraków, niedziela 


żny, że jeździł po mieście swobodnie na skra | 
dzionym rowerze i ta śmiałość przyczyniła się | 
do wykrycia go w piątek wieczorem. Po areszto- 
waniu sprawdzono, że amator cudzych rowerów 

nazywa się Stanisław Janicki, liczy lat 27, po- 
chodzi z Królestwa Polskiego i jest czeladnikiem 
ślusarskim , dlatego tak zręcznie i śmiało posła 

guje się wytrychami. 

Szajkę włamywaczy wykryła w sobotę kra- | 
kowska policya, złożoną z Franciszka Kotyrby, | 
majstra szewskiego z Ludwinowa, Franciszka 
Schmida, czeladnika szewskiego z Krakowa, oraz 
Franciszka Mikulskiego, czeladnika ślusarskiego, 
zatrudnionego na kolei, Dotąd wykryto, że spółka 
owa zakradła się zeszłego roku w grudniu do 
handlu obuwia Finkera i Spiry przy ul. Grodz 
kiej i próbowała rozbić kasę wertheimowską, spo 
dziewając się znaleźć w niej 17.000 K. 

Gdy w ciągu nocy nie zdołali dobić się do 
kasy, włamywacze Wyszli nad ranem i za kilka 
godzin powrócili do sklepu, gdzie cały dzień so- 


|botni pracowali dalej nad rozbiciem kasy. Infer- 


macyj spółce włamywaczy udzielił subjekt skle 
powy. Nie mogąc dobić się do kasy, zepsuli za 


mek, a na odchodnem zabrali z podręcznej kasy 
w biurku około 100 K i łańcuszek złoty rów 
nież około 100 K wartości. Dalsze dochodzenia 
w toku. 

Krakowska Izba adwokacka odbyła w so- 
botę walne zgromadzenie, na którem uchwaliła 
na dra Łepkowskiego wyrazić ubolewanie i obu 
rzenie z powodu napaści, jakich doznał prof. dr 
Rosenblatt, a na wniosek dra Grossa upro 
gić dra Rosenblatta, ze względu na jege zasługi, 
połażone około nauki prawa i adwokatury, by 
cofnął swą rezygnacyę ze stanowiska prezesa 
Izby adwokackiej. Natychmiast udała się też w 
tym celu d»putacya do prof. Rosenblatta, który 
jednak stanowczo oświadczył, że rezygnacyi nie 
cofnie. Wobeo tego walne zgromadzenie wybrało 
prezesem Izby dra Michała Koya, wicepreze- 
sem Izby dra Jana Jakubowskiego, a wi 
ceprezesem rady dyscyplinarnej dra Michała 
Ichheisera. 

Podczas wyścigów park dra Jordana będzie 
zamknięty od godz. 1 do 4 po południu. 

| 
| 


Aresztowanie literata rosyjskiego. Dzien- 
niki berlińskie donoszą, że na granicy austrya 
cko-rosyjskiej aresztowano literata rosyjskiego 
Dymitra Żukowskiego. 

Kolej Nowy Targ-Sucha Hora jest jaż na 
ukończeniu i będzie, jak się dowiadujemy, otwzrtu 
około 25 bm. Tatejsza dyrekcza kolei państwu- 
wych, jako mająca kierować ruchem na nowej 
linii, zwróciła się do dyrekcyi kolei koszycko 
bogumińskiej, kierującej ruchem na prywatnej 
kolei węgierskiej doliny Arwy, z którą linia N. 
Targ Sucha Hora ma być połączoną, i zapytała 
o warunki połączenia szyn obu kolei. 

Na zapytanie to otrzymała krakowska dyre 
keya tak wygórowane Żądania co do rozmaitych 
nowych budynków w Suchej Horze, że przyjąć 
ich nie mogła i odda całą sprawę ministerstwu 
kolejowemu austryackiemu do rozstrzygnienia w 
porozumieniu z ministerstwem węgierskiem. Aż 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy przez minister- 
stwa i ostatecznego związania obu torów, dyre 
kcya krakowska postanowiła prowadzić rach do 
ostatniej stacyi galicyjskiej w Podczerwonem. 

Oba ministerstwa kolejowe porozumiały się 
tymczasem co do taryf na liniach kolei Nowy 
Targ Sucha Hora i kolei doliny Arwy i eo do 
tak zwanego instradowania przesyłek towaro 
wych z Galicyi na linię węgierską. Wobec tego 
kolej koszycko bogumińska nadesłała przedwczo- 
raj do krakowskiej dyrekcyi depeszę, oświadcza 
jącą, że skuro nastąpiła zgoda co do instrado- 
wania przesyłek, to dalsze rokowania w spra 
wie wiązania torów są wskazane. 

Depesza ta pozwala mieć nadzieję, że ugoda 
co do związania torów nastąpi w krótszej dro 
dze i że bezpośrednia komunikacya będzie zape- 
wnioną w najkrótszym czasie. Dopóki to nie na- 
stąpi, pociągi Nowy Targ- Sucha Hora dojeżdżać 
będą do stacyi granicznej Podczerwone. 

Olbyła się już próba mostów na nowej linii 
Nowy Targ-Sacha Hora. Techniczno - policyjne 
rewizye odbędą się w duiach najbliższych. 

Galicyjskie wybory. Z Rozwadowa donoszą 
nam: Przed kilku tygodniami pojawił się tu 
okólnik tarnobrzeskiego starostwa, zapowiadający 
wybory do kasy chorych. Z łona robotników 
miano wybrać 4 delegatów. W dniu 7. b. m., 
w którym wybory miały się odbyć, pojawili się 
robotnicy tłumami przed urzędem gminnym. Po 
dłuzszym czasie oczekiwania, wyszedł z urzędu 
komisarz Mendys i oświadczył robotnikom, że 
wybory już dokonane! „Już po wyborach, 
czego tu czekacie? Wszystko załatwione w jak 
najlepszym porządku. Był tu pełnomocnik księcia 
Lubomirskiego i w imieniu swoich robotników 
sam wyborów dokonał. Wy i tak nie macie 
prawa głosowania, gdyż nie jesteście członkami 
kasy chorych. Prawo głosowania ma kilku ro- 
botników, pracujących w tartaku księcia i jeden 
woźny. Ci są członkami kasy. Idźcie w spokoju 
do domu !* 

Postępowanie pana Mendysa jest najoczywist- 
sz m gwałtom, dokonanym na rozwadowskich ro- 
botnikach w najohydniejszy sposób. Pan Mendys 
wie o tem, że każdy rebotnik należy do kasy 
chorych bez względu na to, czy go majster zgłosi 
I czyja w tem wina, że majstrowie 
robotników nie zgłaszają w kasie? Robotnicy 
rozwadowscy od kiedy tam pracują, nie wie- 
dzieli nic o istnieniu kasy! A gdzież byli urzę- 
dnicy kasy? Czy nie uważali za swój obowiązek 


czy nie. 


NAPRZO D 
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zmuszać pracodawców do zgłaszania w kasie za- 
jętych u siebie robotników ? 

Ciekawi jesteśmy, czy pam starosta uważać 
będzie, że wybory, przeprowadzone cichaczem 
przez pana Mendusa i pełnomocnika ks. Lubo- 
mirskiego bez dopuszczenia do głoso- 
wania robotników, są prawomocne; i że 
gwałt taki ujdzie na sucho? 

Panie starosto! Ostrzegamy przed skutkami 
takiej roboty i wzywamy pana do dokładniej- 
szego załatwienia sprawy... 

Proces berlińskiego towarzystwa ubezpie- 
czeń „Victoria“, przeciw byłemu generalnemu 
agentowi Agaiowi, który się toczył w Wie- 
dniu przed sądem przysięgłych przez blisko trzy 
tygodnie, zakończył się w sobotę. Agai był 
oskarżony o oszezerstwo, popełnione przez roz- 
maite brosznry i artykały, w których zarzuca 
towarzystwa „Victoria“ szereg oszustw i mal- 
wersacyj na szkodę ubezpieczonych. Z 36 posta 
wionych pytań sędziowie przysięgli 28 pytań 
zaprzeczyli, a 8 zatwierdzili. Trybunał zasądził 
Agaia na miesiąc zwykłego aresztu. 
W procesie tym istotnie wyszły na jaw różne 
nieprawidłowe praktyki owego towarzystwa. 


— Repertuar teaira miejeklegu w Krakowie 

Niedziela: „Harde dusze”, sztuka w 5 aktach we- 
dług powieści Orzeszkowej (występ p. Siema-szkowoj). 

Wtorek: „Po nad wodami*, dramat w 3 aktach J. 
Engla (występ p. Siemaszkowej). 

— (gólne zgromadzenie miesięczne Związku kobiet 
odbędzie się w poniedziałek 13 b. m. o godz. 7 wie- 
czorem w lokalu stowarzyszenia, Rynek 18. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie zarządu. 2) Program dzia- 
łalności na czerwiec. 3) Festyn i wycieczka. 4) Wnio- 
ski członków. 5) Pogadanka „O Japonii*, którą zagai 
p. M. Ginetowa. O jak najliczniejszy udział członków 
uprasza wydział. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Klasycznym przykładem tego, jak Moskale 
w raportach usiłują tuszować swoje klęski, 
jest następujący telegram generała Kuropat- 
kina do cara, donoszący o walce koło Saj- 
matsi: 

„Dnia 7 czerwca o godzinie 6 rano zaa- 
takował nieprzyjaciel nasze straże przednie. 
Wysłano oddział strzelców na wsparcie stra- 
ży przedniej, poczem cały oddział ruszył na- 
przód. Jeden batalion zajął pozycyę koło Saj- 
matsi, drugi szedł dalej naprzód. Kompania 
straży przedniej i oddział strzelców zaczęły 
osaczać Japończyków i zadały im straty — 
oraz zabrały broń Japończyków. Silny ogień 
nieprzyjacielski powstrzymał marsz batalio- 
nów. Dowódca oddziału dał rozkaz do co- 
fnięcia się ku wąwozowi Fenszulin. Cofanie 
odbyło się w dobrym porządku. Ranni kapi- 
tanowie II klasy Makarow i Sykan, oraz po- 
rucznik Ruicki. Padło, oraz rannych około 
100 żołnierzy. Komendant oddziału podnosi 
odwagę i spokój naszych żołnierzy. Oddział 
Czerwonego krzyża zachował się wzorowo“. 

Dużo się opowiada o „ruszaniu naprzód“ 
batalionów rosyjskich, o „osaczaniu* Japoń- 
czyków, o zachowaniu się oddziału Czerwo- 
nego krzyża, — a porażkę nazywa się deli- 
katnie „rozkazem dowódcy do cofnięcia się*. 

W Mandżuryi 

Petersburg, 11 maja. (Oficyalnie.) Telegram 
jenerała Kuropatkina z dnia 9-tego b. r. do- 
nosi pomiędzy innemi: Japończycy rozpoczęli 
dnia 7 b. m. marsze ku Sinjan na drodze 
z Takuszan do Fóngwangczengu. Dnia 8-go 
b. m. oddział japoński złożony z jednej bry- 
gady piechoty, dwu bateryj górskich i pię- 
ciu szwadronów konnicy uszykował się do a- 
taku na Sinjan, w oddaleniu 8 klm. od mia- 
sta, Kozacy, którzy obsadzili wąwóz musieli 
się po dwn godzinnej walce cofnąć. Nasza 
artylerya otworzyła ogień na wąwóz i wstrzy- 
mała marsz Japończyków. Japońska baterya 
górska ustawiwszy się na południu rozpoczę- 
ła ogień, lecz wkrótce musiała zamilknąć 
z powodu ognia naszych bateryi. Podezas 
walki spostrzegliśmy nagle, że japońska pie- 
chota znajduje się na północnym wschodzie 
od Sinjan i zagraża naszej linii odwrotowej. 
Z powodu tego Kozacy opuścili Sinjan. 

Po naszej stronie ranni: szef kozaków 
Szremisinow, kapitan Komarowski i pułko- 
wnik sztabu jeneralnego Posokow. Jak się 
zdaje kozacy stoczyli potyczkę z wojskami 
japońskiemi, należącymi do X. dywizyi. — 
W walce koło Tafanhu, stoczonej 7 bm. mie- 
liśmy jednego strzelca rannego, podczas gdy 
Japończycy stracili około 40 ludzi rannych 
i zabitych. 


Z Portu Artura. 

Petersburg, 12 czerwca. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna donosi z Mukdenu z wczo- 
raj. Wśród przebywających tu Chińczyków 
utrzymuje się uporczywie pogłoska, że od 
4 dni toczą się zacięte walki koło 
Portu Artura i że Japończycy ponieśli 
ciężkie straty (?). Mówią także o ponownych 
stratach floty japońskiej (?). 

Czifu, 12 czerwca. (Biuro Reutera). Z listów, 
które tu nadeszły od cudzoziemskich kupców z 
Portu Artura, wynika, że do władz rosyjskich 
ndano się z preśbą o pozwolenie okrętowi nor- 
wegskiemu „Santis* zabrania ladności cywilnej 
z Portu Artara. Oczekują, że władze wydadzą 


pozwolenie. Prośbę tę uważają za znak, że wjazd 
do portu po części jest wolny, ponieważ „Sen- 
tis“ należy do większych okrętów. 

W Korei. 

Seul, 12 czerwca. (Biuro Reutera) Rosyj- 
skie wojsko, które przybyło do Kopsan, ob- 
sadziło pobbliskie miasteczko. Wszyscy ko- 
zacy cofnęli się na północ od Ham-heng. 
Część ich znajduje się jeszcze w Seczen. 

Przejazd przez Dardanelle. 

Londyn, 11 czerwca. Biura Revtera donosi. 
że wiadomość, jakoby rząd turecki zgodził się 
na przejazd rosyjskiej floty Morza Czarnego przez 
Dardanelle, jest zmyśłoną. 

Ostrzeżenie dla „Pieterburskich Wiedomosti*. 

Petersburg, 1l-go czerwca. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych udzieliło drugiej prze- 
strogi redakcyi „Piet Wiódomosti* za bez- 
podstawne zaniepokojenie publiczności przez 
doniesienie, jakoby moskiewscy kapitaliści 
wzięli znaczny udział w japońskiej pożyczce 
wojennej. 


-|"TELEGRAMY. 


Strejk górników. 

Borysław, 11 czerwca. Do strejku robo- 
tników wosku ziemnego, który się rozpoczął 
w czwartek, przyłączyło się wczoraj około 
900 robotników. Przez cały dzień wczoraj- 
szy trwały rokowania pomiędzy pracodawca- 
mi a robotnikami przy interwencyi starosty 
Bobrzyńskiego. Pertraktacye wieczorem do- 
prowadziły do porozumienia, a delegaci ro- 
botników oświadczyli, że dzisiaj praca bę- 
dzie wszędzie podjętą z powrotem. 

Pożar Turki. 

Turka, 11 czerwca. Całe śródmieście Tarki 
stoi w płomieniach. Dotychczas spaliło się 90 
domów mieszkalnych. Przeszło 1.000 ludzi bez 
dachu. 


Zalew kopalni. 

Mosty (Briix), 11-go czerwca. W kopalni 
„Książę Eugeniusz“ wczoraj o godzinie 10 
wieczór pokazała się woda. Jeden robotnik 
stracił życie. Miastu nie grozi żadne niebez- 
pieczeństwo. 

Zamach na posła rosyjskiego. 

Berno szwajcarskie, 11 czerwca. Jak do- 
noszą, sprawca zamachu Ilnicki cierpi na 
manię prześladowczą. Jak donosi szwajcar- 
ska agencya telegraficzna, Ilnicki był w Darm- 
sztadzie, gdzie chciał osobiście przedłożyć 
carowi petycyę w swojej sprawie. Sekretarz 
cara przyrzekł wtedy Ilnickiemu, że petycyę 
tę przedłoży carowi. 

Berno, 11 czerwca. Jedno z pism tutejszych 
donosi o Ilnickim, że w ostatnich dniach przy- 
mierał on z głodu i był w rozpaczy. Ilnicki, 
który sam się stawił w policyi, został po pier- 
wszem przesłuchaniu wypuszczony na wolność. 
Dopiero gdy prokuratorya zajęła się jego spra- 
wą, został uwięziony. 

Berno, 12 czerwca. Jak się szwajcarska 
agencya telegraficzna dowiaduje, rosyjski poseł 
przepędził noc dobrze i nie ma gorączki, Nie- 
bezpieczeństwo — jak się zdaje — jest wyklu- 
czone. 

Ataki na Combesa. 

Paryż, 11 czerwca. O sprawie „milionów Kar- 
tuzów*, o której wspominano wczoraj w Izbie 
deputowanych, przypominają, że obecny komisarz 
na wystawie światowej w Saint Louis, Lagrafe, 
w toku prywatnej rozmowy w ministerstwie 
spraw wewnętrznych doniósł synowi prezydenta 
ministrów Combesa, p. Edgarowi Combesowi, że 
kteś byłby gotów zapłacić dwa miliony, aby rząd 
przedłożył Izbie projekt ustawy, korzystniejszy 
dla Kartnzów. Edgar Combes, który wprawdzie 
nie przypisywał całej tej sprawie żadnego zna- 
czenia, opowiedział o tem tego samego wieczora 
ojcu. W końcu cała ta sprawa poszła w zapo- 
mnienie. Dopiero gdy jedno z pism podniosło, że 
rząd zażądał od Kartuzów miliona za wyrobie 
nie dla nich autoryzacyi, na skutek tego zosta- 
ło zarządzone śledztwo sądowe, w czasie które- 
go Edgar Combes był także przesłuchanym i opo: 
wiedział o owej rozmowie z Lagrafe'em. W Izbie 
zapytywano wczoraj powszechnie kto był tym, 
który ofiarował 2 miliony. Wymieniano rozmaite 
nazwiska. W końca stało się powszechnem zda- 
nie, że osoba ta nie należy do kół politycznych 
lecz do kół przemysłowych. Sądzą, że nazwisko 
to będzie wkrótce znane. Wczoraj dał prezydent 
Combes wyjnśnienie w Izbie, w tej mierze. Opo-4 
zycya przerywała Combesowi i domagała sią wy- * 
mienienia nazwiska tego człowieka. Najskrajniej- 
sza lewica wołała „on już nie żyje". W kuloa- 
rach wymieniano nazwisko tego człowieka. 

Zamach na pociąg. 

Konstantynopol, 11 czerwca. Śledztwo po- 
twierdziło, że maszyna piekielna, która eksplo- 
dowała w pociągu, nadana była w Kruczenicy. 
Zamach miał na celu wysadzenie mostu kolejo« 
wego koło Gewgheli. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Z wybo- 
rów do rady gminnej murarze z pasażu Gansa 2—, 
J. M. —'60, Mecenas 80:—, Dr Fr. 2:—, Z fabryki 
cygar — 60, Sam się wpraszał 75'-. Poprzednio wy- 
kazano 3518:78. Razem 3678 K 98 h. 


raków. — Baczność stróże! W niedzielę 19 b. m. 

o godz. 3 po południu odbędzie się w sali rady 
miejskiej publiczne zgromadzenie stowarzyszenia za- 
wodowego stróżów z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie. 2) Położenie stróżów i organiza- 
cya. 8) Mieszkania i ich zdrowotność. 4) Wnioski i 
dyskusya do wszystkich punktów. O liczny udział u- 
prasza zarząd. 
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Nawrócony Szaweł. 


Radca rządu robotnikiem. 


Pruski radca rządu Kolb w Wiesbaden 
wpadł na dziwny w jego słerze pomysł zo- 
stania robotnikiem. Postanowienie to wy- 
konał nie w Niemczech, gdzie warunki pra- 
cy wydawały mu się niezbyt korzystnymi, 
lecz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
mocnej, o których zapewne słyszał, że tam 
robotnik lepiej stoi, niż pruski radca rządu... 

Doświadczenia swe w warsztacie i wogóle 
w czasie swej egzystencyi robotniczej spisał 
ten radca-robotnik i ma wkrótce wydać dru- 
kiem te wspomnienia. W prospekcie opubli- 
kowała księgarnia nakładowa następujący 
ustęp z przedmowy Kolba: 

„Aby poznać warunki bytu proletarya- 
tu amerykańskiego, który—i w swoich 
niemieckich częściach składowych — nic nie 
chce wiedzieć o ewangelii komuni- 
stycznej, miałem tylko jedną, nienową zre- 
sztą drogę: musiałem sam zostać robotnikiem. 
Czas miałem. Nie krępowały mnie żadne ; 
względy towarzyskie, a każdej chwili mó- | 
głem wrócić do swego zajęcia. Tak zdecy- | 
dowałem się na próbę — w Chicago. 


Kraków, niedziela 


Ale tak gładko, jak sobie wyobrażałem, 
sprawa nie szła. Minęło sześć tygodni, 
nim wogóle znalazłem robotę, mimo, 
że byłem zdecydowany do każdej uczciwej 
pracy i że do wszystkiego się zabierałem. 
Wreszcie udało mi się znaleźć robotę w go- 
rzelni. Ale radość trwała krótko. Już po 
upływie miesiąca napędzono mię. 
Aby nie tracić czasu, postarałem się o listy 
polecające, które mi ułatwiły dostanie się do 
fabryki rowerów. Tam pracowałem trzy mie- 
siące w sali monterskiej. Ostatni miesiąc 
spędziłem w San Francisco. Tam już nie 
pracowałem. Moja energia wyczer- 
pała się. 

Do dzieła tego zabrałem się nie stronni- 
czo, ale pod;ąłem całą czynność z planem 
zgóry powziętym. Dla współczesne- 
go ruchu robotniczego byłem obcy i 


lodpychający. Przeciwruchowiiprze- 


ciw tym, co przyśpieszają jego roz- 
wój — chciałem zebrać materyały 
wśród proletaryatu Zjednoczonych 
Stanów, równie temu ruchowi nie- 
chętnego i indyferentnego w sprawach so- 
cyalnych i politycznych. 

Stało się ze mną to, co się dzieje z każ- 


: dym z naszych kół, kto tylko uczciwie zaj- 


NAPRZÓD 


mie się tą sprawą: znalazłem problemy, 
gdzie mi się zdawały być pewniki*. 

Nie łatwo przedstawić w krótkości grozę 
socyalnej sytuacyi tak, jak się to udaje auto- 
rowi. Udaje się do Ameryki, szuka pracy. 
Sześć tygodni zostaje na bruku. Ostatecznie 
udaje mu się znaleść zajęcie. Po kilku ty- 
godniach napędzają go. Teraz stara się o 
polecające go listy, by zdobyć zatrudnie- 
nie. Po trzech miesiącach jest zupeł- 
nie wyczerpany. Doświadczenie to robi 
mąż, co wyrósł w bardzo dogodnych warun- 
kach życiowych, co posiada znaczny i nie- 
sterany zapas sił i zdrowia, którego nie gry- 
zie istotna troska o egzystencyę. Wystar- 
czają trzy miesiące niezbyt ciężkiego życia 
na sposób proletarynsza-robotnika, by mu 
uniemożliwić dalszy eksperyment, 

Pan Kolb udał się do Ameryki w przeko- 
naniu, że wobec większości robotniczej „ewan- 
gelia komunistyczna* niema tam przystępu. 
Chciał wśród proletaryatu „pod względem 
socyalnym i politycznym indyferentnego*, szu- 
kać materyału przeciw współczesnemu ru- 
chowi robotniczemu. I oto pan radca rządu 
pruskiego wraca jako człowiek, który wie- 
rzy w „komunistyczną ewangelię“, 
wraca jako zwolennik i przyjaciel robotni- 
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czego ruchu, Wraca z przekonaniem, że re- 
wolucyjny socyalizm jest taksamo własnością 
rasy anglosaksońskiej, jak „wprowadzonego 
na złe drogi i omamionego robotnika nie- 
mieckiego*, że w całym „nowym swiecie“, 
w Australii i w Ameryce, ruch robotniczy 
najsilniej i najszybciej się rozwija i najwię- 
ksze święci tryumfy; że nie pojednanie 
klasowe, ale zacięta, energiczna i nieustana 
walka klasowa może podnieść społeczeń- 
stwo i że tę walkę nietylko o zwycięstwo 
socyalizmu wieść należy, ale itam, gdzie 
idzie choćby tylko o rozumne, radykalniejsze 
reformy. 


Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód“ tygodniowo po ce- 
nie 20 ct. (40 hal.). 


NADESŁANE. 


(Za ten qział redakcya nie odpowiada.) 
Regina Gumprich 
Samuel Ebersohn 


zaręczeni. 


Wiedeń. Kraków. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje 


rdza Najtańszy skład w Krakowie! *'5g" 


Żadnej 


obu i wysyła 


odpowiedzialności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


na 4-owe 


wyłącznie tylko 
zegarki lepsze, 
dokładnie ure- 


pożyczki amortyzacyjne 


ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan- 
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do *%k 
wartości szącunkowej na lokacyę I. II. od 


15 do 65 lat. 
Duchownym, ofi- 


Kredyty osobiste! ow "rzędu 


kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 


gulowane, oraz 
UND | wartościowe 
| PRE | wyroby złote i 
| CÈNNIKI srebrne. 
m WYSYŁA 
| i j 24 SM Obrączki slubne 
4 O pO GUIN i pierścionki 
E NINE æ, EEAS 4 SSE zaręczynowe każdej 
EMIL GOLOWASSER KRAKOW ubogą: 
ab ja z prowincji 
DŻ ZLECENIA z PROWINON ODWROTNA PI | odwrotną poczta, 


Piekne Podarki Ślubne! 


Dia la wygody Szan. P. T. Publiczności sprzedaje jak już 


firmy 


wysyła na żądanie 


darmo i opłatnie. 


Marka: 


Najiepsze, najwy- 
datniejsze i dla- 
tego najtańsze. 
Wolne od wszel- 
kich szkodliwych 
przymieszek ! 


| Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze j | 
srebrne urzędownie stemplowane oraz inne 
EREN SJroby Z chińskiego srebra. | 


wiadomo, tylko za 1 koronę tygodniowo 


Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kalwa- 
ryjska 1. 4, I. piętro. 

Maszyny do szycia, zegary, dy- 
wany, portiery, chodniki, kapy 
na łóżka, płótna i wózki dzie- 
cinne we wielkim wyborze. — 
Ceny bardzo przystępne. 


Magazyn Uniwersalny 


Roman Drobner w Krakowie 


ilustrow. cennik przyborów rybołowczych A = 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i o IE Gra- 
mofonów i Fonografów 


JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 


Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — EE 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 


Wszędzie do nabycia! 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht“ oraz jedną z powyższych 
marek ochronnych. 


217 


wprost od firmy , 


Usuwa 


największą otyłość 


wzmacnia ciało 
'. HERBATA 


' LUDWIGA THIELEGO 


| fabryka chemiczno techn. 

i pharmac. w Mannheim. 
Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 
się jako zwykły napój bez dyety. 
Za swą skuteczność otrzymała tysiące 
| uznań i podziękowań. 
1 paczka (1'25 gr.) K. 2*— pocztą 
4 paczki franko. 
wszystkich Aptekach i Drogue- 
ryach, gdzie niema proszą zamawiać 


| Kraków, Sukiennice 23. 


l RAAD 


Do nabycia we 


FORTUNA, 


Wielki wybór! 
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na mój adres: 


Chętny chłopiec 
zostanie do nauki fryzyerskiej przy- 
jęty i wzorowo wykształcony. 


"ZAKŁAD FRYZYERSKI, Wolska 1. 


Baczność! | 
Wysyłkowy skład 


S UKNA 
Jóżef Sole w Nàchod (Czechy) 


„poleca do tegorocznego sezonu, po ba- Starym i młodym mężczyznom 
'jecznie tanich cenach swój, bogato za- 
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 140, zwła- 

$ | szcza bogaty wybór czarnych resztek 

„Klucz“ J |it.d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism. 


Kupuję i i sprzedaję | 


używane meble 


jakoteż nowe, 
urządzenia kuchenne 

i używane fortepiany po bardzo 

przystępnych cenach. Na każde we- 

zwanie kartką koresp. jestem gotów 

przybyć na miejsce. Proszę uważać 

Ozyasz Herbst, 

Starowiślna 20. | 


*miotów 


Niskie ceny! 


oraz zupełne 


heim (Baden). 
PYTYTYYYITYLYYTYWY 


Zadziwiającym jest dobry gatunek 
Hi "gd moich rowerów, które dostar- 
4 czam po cenach fa- 

ë brycznych tylko za go- 
tówkę. Nowe z r. 1904 
Rowery z wewnętrz- 
nem latowaniem, łań- 
i cuchem rolkowym, z 
* wszelkiemi przyrząda- 
mi po 120 do 150 koron. — Wielki wybór 
mało używanych rowerów po 80, 90 i 95 K 
w najlepszym stanię. Płaszcze gumowe po 
17, 8 do 9 kor. — Węże po 4. 5 do 6 kor. 
Pompy teleskopowe po 2 kor. Pompy nożne 
4 kor., 1 puszka czarnego albo żółtego laku 
emalj. 1 K. 1 puszka niklowana 2 K, torba 
na narzędzia K 1'40, kaseta do napraw 60 h. 
Wysyłka za zaliczką kol. — Cennik darmo. | Znajdzie posadę w jednym z tartaków 
Wielki specyalny katalog części składowych 
dla rowerów za nadesłan. 60 h. w markach. 

M. RUNDBAKIN 

Wien, IX 1, Lieohtensteinstrasse 23. 

211 Korespodencya polska. 


Proszę żądać 


darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 

| cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków Ę 

isolidnych, dobrych i 

tanich zegarków,przed- 
złotych sre- 

brnych i muzycznych. 


Hanns Konrad 


Pierwsza fabryka 
Zegarków 


w Briix Nr. 876 

(Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
$ system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
N iklogy „ŻE złr. 1:50, 8 sztuki złr. 4 


w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Millera 


o rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego | 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 
gożź. Opłatna przesyłka w kopercie za 
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


poleca się pismo, które się pojawiło | 


KAŻDY 


może zarobić łatwo i uczciwie 
do 500 złr. miesięcznie 
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy- 
słąć adres pod O. P. do Annon- 
cen-Burean des Merkur in Mann- 


czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie. 
Konwersye długów bankowych i prywatnych 
Meller Lajós ćs Tarsai interes bankierski 
Budapest, VI., 
(Zarejestrowa firma). 


Dawid-utcza 15. 


(Uprasza się o markę zwrotną). 


Nim Pan kunujesz! 


Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, łań- 
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 
wysyła firma: 


Józef Fall Kraków, Grodzka 60. 


Majster pilarski 


w Skarbie arcyksiążęcym 
w Żywou. 308 
Warunki przyjęcia : 

Dowód złożonego egzaminu jako 
| dozorca maszyn i kotłów parowych, 
sprawny monter, dowód odbycia dłuż- 
szej praktyki przy jednym z większych 
tartaków, polska narodowość, znajo- 
mość tak niemieckiego jak i polskiego 
języka. Podania, przy załączeniu świa- 
dectw należy wnosić do „Dyrekcyi 
arcyksiążęc. dóbr w Zywcu*. 


Pe 8 Koron 


kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, podwój- 
nie kryty, prawdziwie 
srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. arzędu 
probierczego 
Męski 
zegarek remontoir. 
Prawdziwe srebrne ze- 
garki damskie remontoir 
9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze- 
garki (systemu roskopf) 
koron 4:50. 
Prawdziwe srebrne łańcuszki począwszy 
od koron 2:— 
j Nieodpowiednie zostają wymienione. 
Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240 


Josef Spiering, Wien L, Postgasse 2-7, 


Zaraz do wynajęcia 


i wyszynk przy handlu korzennym 
od szeregu lat zaprowadzony 
wraz zkonsensem, trafiką i urzą- 
[dzeniem w sąsiedztwie rozpo- 
cząć się mający budowli przy 
ul. Bosackiej 11. Wiadomość 


u włść. real. Krakowska, 43. 
306 
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Kraków, niedziela SE | APR ZOD 12 czerwca 1904. Nr. 162. 


o Fabryki a" ki | Zwi 
W Probiemi == abryki wódek Dałan Zin 


nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- 


wych, silnych, czystych wódek, nalewek "|. |itra czystej zdrowej wódeczki już za 4 = 


owocowych, rumów, araków i koniaków 


Poszukuję majstra QO dni na próbę 90 


Tylko 


piekarskiego (izr.) żonatego z nie- złr. 
liczną rodziną, zdolnego do prowa- 2:50 wysyłam każdemu słynny na świecie zegarek Bóhnla 
dzenia większej piekarni na własną gałka | system anker 
rękę. kia kaucya w kwo- |] enszkiem i RO S KO PF-P ATE NT 
cie oron. 


futerałem w czarnej imit. stalowej albo niklowej oprawie, odpowiedni 


szczególnie dla c. k. oficerów, żandarmeryi, 
urzędnik. kolejowych, maszynistów, oraz dla 
wszystkich. którzy potrzebują dobrego, sil- 
nego zegarka sztrapecowego i obowią- 
zuję się w przeciągu 90 dni natychmiast 
zwrócić pieniądze bez jakiegokolwiek potrą- 
cenia. — Cena wraz z łańcuszkiem i futerałem 
tylko 5 kor. Przy odbiorze 5 sztuk tylko 
4 Kor. — Tensam zegarek z portretem Najj. 
Pana, z orłem austr. lub pięknym krajobra- 
zem o 40 h. więcej. 3-letn. pisemna gwarancya 


Wysyłka za zaliczką przez I. skład fabryczny 
ñ Wien, IV. Margarethenstrasse 48/26 
M. Böhnel ; ' 


dostawca c. k. urzędników pocztowych, 


„Jakóh Klapphoie w Rajczy, (Galiya) 
Dla artykułu. 


rozpowszechnionego i bardzo potrze- 
bnego poszukuje się kilku ruty nowa- 
nych podróżujących. | 


Stała pensya i prowizya 


Kaucya wymagana 300 koron. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inseratowy 
„Naprzodu“ pod lit. B. M. 


DS ULICA GRODZKA L. 9. WMA 


skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo- 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- 
wodem, dla którego wiele innych fabryk ifirm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central-Bobbin"* a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 


RK Największa i najstarsza firma założona 1840 r. 
er Odznaczona w Paryżu 1904 r. 

wielką nagrodę (Grand Prix) i wielkim złotym medalem. 
Jedno z wielu pism z nznaniem: Szanowny Panie Bóhnel! Nadzwyczaj zadowo- 


NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8 Ẹ lony z dostarczonego mi zegarka Bóhnel Roskopf Nr. 192, dziękuję Panu za Pańską Nie należy zatem pozwolić się tego w błąd wpro- 
A rzetelną usługę i mogę każdemn Pańską firmę jak najusilniej polecić. ê i á i 6 
CHROMO FOTOPLASTIKON Z poważaniem Franz Siebisch, werkmistrz w Cieplicach (Czechy). wadzać, Lo kupnie = WYK do PEYE zapytać 
Przedstawia Otwarte 00- Ostrzeżenie! Należy się strzec przed kupnem zegarków Roskopft anonsowanych się wpro st, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
świat I życie dziennie od g. 1 z innych stron, które można w każdym kramie dostać za złr. 1-70. S gi Ai, ME " p k 3 A 
w naturze. 9 przed poł. | a których nie potrafi więcej żaden zegarmistrz naprawić. — Proszę nie porównywać i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 
do AR mojego zegarka Roskopf z takim towarem blaszanym. 293 z 
0d 12-go W niedziele | a: Lim "m S l p 
e 18 palą i święta od n e r G O j i | EJ 
o widzenia g. 9 rano do ° . 
9 wiedz. pP "r" Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Nowość! Nowość! Nowość! A 


I = bliczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy Kraków ulica Szpitalna 40 
Życie marynarzy: Wyprawa okrętu wojen. męs kie go, 3 


„Hertha ” do " 128 naprzeciw teatru miejskiego. 
CHIN i JAPONII. | Magazyn Obuwia śzrskieg: | * pro wzacho: Tamówe ullen Krakowska 4/3 


i dziecięcego 3 
przy ulicy Zwierzynieckiej 4 (obok drukarni Anczyca) pod 1 dniej Galicyi: Rhgub A Rynek Jagiellońska. 


Pierwsza Spółka Krakowska Szewców. 
Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 


elegancyą, według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia na J AaWO rze obok Bielska na Slasku austr. 


A hs aik obuwia i wykonnjemy takowe na czas oznaczony, z naj- ; } kości 380 
większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — ] położony na wysokości 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zatwńianie ZE bić Zakład leczniczy, metrów w bezpośredniem są- 
naszem staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim |  siedztwie pasma Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład 
wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszczy- |  wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi- 
cić raczy. — Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę nowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi 
202 Jan Włodarski i Walenty Korta terenowych i klimatoterapii. — Restauracya we własnym zarządzie, 
; wygodne mieszkania po niskich cenach, stacya kolei, poczta, tele- 
graf, apteka na miejscu. Klerownictwo dekarskie objął Dr. Zanietowski. 
były asystent Uniwersytetu Jagiell. i „Therapia Palace*, były kie- 
rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i Jaśkowicach. 


246 KAROL FORNER. 


RAJK a | z, ZAKLAD KAMIENIARSKI 
z CB Fabiana Hochstima w Krakowie 


wdziwe wiśniowe, jałowe h - m o ; a 
Wowo cybuszki, AA ie: przeniesiony został na ul. Poselską Nr. 26, gdzie w umyślnie dla 


cygarniczek i munsztuków, na- tego celu wystawionym budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów mar- 
stępnie moje nowe pat. fajki hygie- murowych specyałnie: płyt dla p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masar- 
niczne ni, hoteli, restauracji, i t. d. 
Ceny bardzo przystępne. 
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych. 


poleca 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Forebki, redecil 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki | 2 rekwizytów do palenia i wyrobów 
Wyroby ! - piankowych z malowidlem na por- 


FAJKI Z KOTWICA 
FAJKI Z KORONA 


i inne nowości sprowadza się najlepiej 
i najtaniej od znanej z dawna fabryki 


R ao" c Singera Maszyn do szycia i haftu 
R. Pawłowskiego «e; J, Iwaniekiego 


galanteryjneiskórkowe celanie i fotografią. w Krakowie, Rynek główny 18. 
za J Pol konstruk d 30 da € 
Główny skład zabawek A Eu gen König zir. nożne odd do 120 zir gotówka io proc. tanie} Bezpiatna 
a . : 2 A nauka hattów oz cense robót ażurowych i wsze ege 
Ceny najnizsze i bezkonkurencyjne. A Komotau, Czechy, Fleischbankgasse. dawane maszyny do szycia cą jednego z dawniejszych syste. 


mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyj, z wszelkiemi 
niepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość I Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 


najtańszy skład 
hurtowny Zegarów kie- 
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 
wskich pod firmą 
Ignacy Cypres 
Kraków, Floryańska 49, 
Bogato ilustrowane cen- 
== Niki darmo i opłatnia 


doręczania płyt i zmieniania ząbków, | a się do haftu. 


Cenniki darmo i opłatn 


Zakład zdrojowo- kąpielowy — 
|IWONIC (lacza kolejowa | Zadnej troski więce ą : 
l i klimatyczny.  "rowicz dej 1 byt! c9] Pomocnik rymarski 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. Prosze przysłać dokładny swój adres ZrAjdzie natychmiast zatrudnienie 
Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach Konan sio Eisele, y Canstatt,! Maurycego Leitnera w Krakowie, 


|= (serofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich, © Wiirttemberg. i ulica Węgłowa I. 3. 289 
=A chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. | a 


AR A a T A a N mtj p / Eleganckie SPODNIE spacerowe zir, 225 


na Placu. Groble Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 


i Cenniki ilustrowane darmo. 
F:n nu Jedyny GR edyny —— Sa 
yny — » Uboozny zarobek dla odsprzeđdająoyoh. 


— odbywają się Przedstawienia — | Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktukujących. | poręezonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy _fason, solidny kolor i nienaganny 
ożywionych, kolosalnych repro- W sezonie I-szym do 20 czerwca i w LII-cim od 20 sierpnia mie- wiedeński krój, sprzeda emy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
dukcyj najnowszych wypadków gszkania znacznie tańsze. 2 par złr. 4:20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
mj mA — żę "a Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy, 

rosyjsko-japońskiej ‘wojny tylko w I. i III sezonie. pH męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 
Początek o g. 8, koniec koło 9!/ą wieczorem. l l Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, Sól, ług i muł przyj- ; bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo 
291 Świeży Program co 4 dni. , muje i wszelkich wyjaśnień udziela stanie również bardzo szybko i rzetelnie po naitańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 


Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmić 


CHDOCH Dyrekoya Zakładu zdrojowo-kąpielowego W IWONICZU. |; sóweme prono io me wodze paszgo składu Fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 | 


Ek Papierki cygaretowe Główna sprzedaż u firmy 
Z a d aj C i = Jy A G najlepsze egipskie nietłuszczone. „J. P. Gehorsam 
z TUE AIC W KOWMWOGAŁ (WA PA MZ ME dr iK p RI OLICIB z i akuna „dyon id | 


Do nabycia we wszystkich trafikach. W Krakowie, ul. Krakowska 1. 10 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510). 


